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Warszawa. Czerniec 1897 r.

Redakcja czasopisma „Zdrowie,“ liczącego obecnie 12 lat istnie­
nia, starała się w miarę możności spełniać zadanie, sformułowane 
przy rozpoczynaniu wydawnictwa w roku 1885. Według ówczesnej 
zapowiedzi celem wydawnictwa miało być przyczynienie się do po­
stępu nauki zdrowotności, notowanie postępów hygjeny w kraju 
i wywieranie—o ile prasa może być w tej mierze mocną — wpływu 
na postęp praktyki sanitarnej. W ciągu 12 lat pismo nasze walczyło 
z wielkiemi trudnościami materjalnemi, przyczem ciężar wydawnictwa 
spadał przeważnie na jednostkę.

Zainteresowanie się hygjeną wogóle, a tern samem i hygjeną 
krajową, której jedynym organem jest „Zdrowie,“ było nazbyt małe 
do skonstatowania tego faktu okres 12-letni jest terminem dosta­
tecznym.

I'od względem naukowym pismo starało  się w miarę możności 
spełniać swe zadanie, czego dowodem służyć może zarówno ilość 
prac oryginalnych (202 do roku 1890 włącznie), jak i wartość ich 
naukowa; prócz tego uje zaniedbywała redakcja omawiania faktów’, 
ważnych w dziedzinie zdrowotności kraju, podejmowała niejednokro­
tnie w sprawach zdrowotnych inicjatywę, któ»’a częstokroć wchodziła 
potem w życie.

Jakkolwiek warunki materjalne nie pozwalały nam rozwijać 
należycie wszystkich działów, a zwłaszcza działu sprawozdawczego, 
to w każdym razie upadek jedynego pisma hygjenicznego polskiego 
byłby dla literatury dotkliwym.

Pragnąc temu zapobiedz, a nie mogąc w warunkach dzisiejszych 
pisma nadal prowadzić, uznaliśmy za odpowiednie i za konieczne 
zwrócenie się dziś z odezwą powyższą do tych, którym hygjeną kraju 
leży na sercu, oświadczając, że dalsze istnienie czasopisma „Zdro­
wie“ cd 1-go stycznia 1898 roku zależnem będzie od zgłoszenia się 
przynajmniej 200 nowych przedpłacicieli od Lipca r. b. Naszym pre­
numeratorom, jako najbliższym pisma przyjaciołom, polecamy prze- 
dewszystkiem tę sprawę.

Komitet redakcyjny.
1
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O NIEKTÓRYCH SPOSOBACH

P A L C O W A N I A  W I N A
podał A .  h t u k o w s h i .

Dążenie ludzi do zapewnienia sobie dobrobytu datuje się jak 
wiadomo od początku świata i trwa bezustannie, z tą tylko różnicą, 
że przejawia się pod rozmaitemi postaciami. Jedni przy pomocy nad­
zwyczajnych zdolności, drudzy nauką i mozolną pracą zdobywcą so­
bie zapewnienie bytu i to najczęściej ku starości, inni zaś bez nauki 
i pracy umieją skorzystać, że tak powiem, z chwili i posiłkując się 
obszernemi zdobyczami nauki stwarzają rozmaite iabrykaty, które, 
poprzedziwszy silną reklamą, puszczają w obieg. Zawdzięczając wła­
snemu sprytowi, dochodzącemu nieraz do czelności i korzystając 
z łatwowierności ogółu, panowie „spekulanci* dorabiają się niekiedy 
kolosalnej fortuny, gdy zas rachunek ich zawiedzie lub nauka zde­
maskuje, nie upadają na „duchu“ lecz próbują na innem polu uzbie­
rać złota. Dawniej pracowano nad otrzymaniem złota z nieszla­
chetnych metali, dziś zaś badania niektórych jednostek przyjęły inny 
kierunek i mają na celu produkcję falsyfikatów t. j. wyrób z tanich 
produktów, pozornie dobrych i przytem drogich, które z łatwością 
mogą być zamienione na złoto. Cel więc, jak widzimy, je s t  ten sam, 
lecz krzywda jaką ten kierunek sprowadza jest daleko większą, po­
nieważ ru.uuje nietylko kieszeń lecz i zdrowie i to najczęściej nie­
winnych konsumentów. Być może, że walka konkurencyjna przyczy­
niła się do stworzenia nowej gałęzi przemysłu, która wprowadziła 
do handlu cały szereg tak zwanych surrogatów czyli środków za­
stępczych, jakie ze względu na swą pozorną taniość jak również na 
podobieństwo lub też z innych przyczyn doznały gościnności w handlu. 
Wiele surrogatów ma rację bytu i wprowadzenie ich do handlu uwa­
żać należy za cenny nabytek, za jak i  wynalazcom rylko wdzięczni 
być powinniśmy; są jednak inne jeszcze fabrykaty bardzo nawet 
rozpowszechnione, które nie mogą być zrównane co do swej warto­
ści z pierwszemi; w ogóle wszystkie surrogaty podzielić możemy 
na trzy gruppy. Do pierwszej zaliczyć należy barwniki smołowe 
i cały szereg ciał wonnych, które doznały prawa obywatelstwa i któ-
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rych wyrób daje utrzymanie tysiącom ludzi,—dalej korund i sztuczne 
drogie kamienie, jak  rubiny, szaliry, turkusy i inne, które zawdzię­
czając pracom Gaudina, Deyilla, Carrona, Edellmana, Fremy ego 
i Feila zostały otrzymane syntetycznie i za pomocą naszych zmysłów 
i odczynów chemicznych nie mogą być odróżnione od naturalnych. 
Do drugiej grupy zaliczamy surrogaty, które tylko niaterjalną krzy­
wdę przynoszą konsumentom, mianowcie imitacje: złota, srebra, piór 
strusich, jedwabiu, skóry i t. p. produkty, jakie zaledwie z pozoru 
i nazwy podobne są do naturalnych. Do trzeciej nareszcie gruppy, 
najniebezpieczniejszej lecz jednocześnie najusilniej protegowanej w han­
dlu zaliczamy produkty, używane prawie wyłącznie do fałszerstwa 
i wywierające Dardzo często szkodliwy wpływ na zdrowie konsumen­
tów jak np. surrogaty: masła (margaryna, masło roślinne, laureol), 
kawy, herbaty, drożdży, cukru (sacharyna, aulcyna, krystalloza, cu- 
kieryna), essencje owocowe, sztuczne wina i inne. Jednemu z produ­
któw ostatnie,, gruppy mam zamiar słów kilka poświęcić.

Fabrykat ten ze swego wyglądu, zapachu, smaku, a nawet do 
pewnego stopnia i składu chemicznego je s t  bardzo zbliżony do pro­
duktu naturalnego, jednakże ze względu na działanie fizjologiczne nie 
zasługuje na prawne uwzględnienie i to tembardziej, że wrywiera na 
organizm wpływ po największej części szkodl-iwy. Podobnego rodzaju 
imitacje naturalnych i zupełnie nieszkodliwych produktów' powinny 
być oznaczone właściwem mianem albo też zupełnie wyrugowane 
z handlu. Również taka naprzykład sacharyna kilkaset razy słodsza 
od cukru czy może zastąpić ostatni, który, jak wiadomo, jes t  woda- 
nem węgla i posiada nietylko zupełnie odmienny od sacharyny skład 
chemiczny lecz i działanie fizjologiczne. Jestto tylko ciało słodkie, 
otrzymane jak wiele inuych nawet cennych surrrgatów zupełnie wy­
padkowo. Zawdzięczając jednak reklamom, sacharyna doznała w han­
dlu ogromnego rozpowszechnienia i dziś, pomimo naw'et urzędowego 
zabronienia jej użycia do pokarmów i napoi, śmiano zaliczoną być 
może do rzędu najniebezpieczniejszych konkurentów cukru, i wyru­
gowanie jej z handlu napotka ogromne trudności

Niemniej jednak jak sacharyna, zwalczeniem prawie wszech­
stronnego zastosowania której zajęła się jedna z sekcji tutejszego 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, obchodzi nas mny surrogat mianowi­
cie wino sztuczne i wszelkie przetwory służące do fabrykacji tako­
wego. Jeżeli bowiem jakaś ostateczność zmusza, aby fabrykaty te
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znajdowały się w handlu, to ze względu na bezprawną konkurencję, 
jaką wytwarzają produktowi naturalnemu, jak również na szkodliwy 
wpływ, jaki wywierają na zdrcwie konsumentów, należałoby pano­
wanie ich ograniczyć. O szkodzie, jaką  przynosi wino sztuczne i sur- 
rogaty winne, nietylko producentom lecz i społeczeństwu, przekonano 
się w wielu państwach i wydano stosowne rozporządzenia, ograni­
czające nadużycia fałszerzy, u nas zaś dotąd jeszcze nic stanowczego 
nie postanowiono i wskutek tego fabrykacja idzie utartą drogą, ilość 
fałszerzy znacznie wzrasta, a mieszkańcy trują się po dawnemu.

Rozwielmożnieniu się fałszerstwa wina sprzyja bardzo niesu­
mienna reklama, jaKą pod postacią potajemnych okólników rozpo­
wszechniają fabrykanci surrogatów i ich pośrednicy. Panowie ci, wy­
chwalając swoje przetwory winne i wykazując materjalne korzyści 
z ich zastosowy wania, sprowadzają niejednego na złą drogę, z jakiej, 
bądź to z przyczyn konkurencyjnych bądź to z braku rozporządzeń 
prawodawczych, wycofać się fałszerzowi jakoś się niechce i to tembar- 
dziej wtedy, gdy udaje się sprzedawać za dobre pieniądze przyrzą­
dzane fabrykaty.

Fałszerstwo jest wielkiem złem społecznem, ono bowiem uje­
mnie wpływa nietylko na kieszeń i zdrowie konsumentów lecz także 
na handel i przemysł, ponieważ wywołuje uczciwym kupcom ogromuą 
i przytem bezprawną konkurencję. Czy taki naprzykład p. S. Fried­
man przedstawiciel laboraiorjum essencji i ekstraktów nie zachęca 
do fałszerstwa, określając w swym okólniku ile należy „wziąć essencji, 
spirytusu i syropu,“ ile „dolać prawdziwego wina,“ jak  „skłócić 
i przecedzić,“ azeoy „otrzymać malagę“ lub inne wino „stosownego 
aromatu.“ Czy taki p. J. Kirszensztein nie przewyższa wyżej wspo­
mnianego, mówiąc w swym okólniku: „Otworzyłem pierwszą i jedy­
ną w Rossji fabrykę farby do win czerwonych i mogę dostarczać 
wyborowego materjału do zabarwiania wio, likierów i t. p. Farba 
moja, pomimo że jest tańsza od wszelkich innych fabrykatów, nadaje 
jednak winu piękną czerwoną barwę, wytworny smak, przewyż­
sza siłą swoją wszelkie używane dotychczas barwniki i posiada tę 
przewagę nad innemi, że niewywołuje mętów w zabarwionym pro­
dukcie i długo zachowuje właściwy kolor. Pomimo tak wysokich 
zalet, na które zwracam szczególniejszą uwagę, pud mojej farby ko­
sztuje tylko 32 ruble,“

i
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Dalej, fabryka SS-ów Heydena w swych okólnikach, drukowa­
nych wDrezdnie zaleca używać do wina sacharynę lub też krystallozę, 
zachwalając je następującemi słowy: „Sacharyna wzmacnia naturalno 
bukiet wina, a tem samem skraca znacznie czas niezbędny do wy­
stania się win i wpływa na szybszy ich zbyt. Sacharyna nie fermen­
tuje podobnie jak  cukier, lecz przeciwnie zapobiega tworzeniu się po 
fermentacji pleśni i octu. Na jeden i hektolitr wina potrzeba tylko 
1 do 3-cli gramów sacharyny i dozwolona ta domieszka według nad­
mienienia Prof. Roslera, dyrektora Ces. Król. stacji doświadczalnej 
w Klosterneuburgu, znacznie więcej polepsza lekkie kwaśne wina 
aniżeli domieszka miodu, syropu kartoflanego, gliceryny lub cu­
kru surowego, nb. w niektórych miejscowościach wzbroniona. Po­
wagi w sprawie handlu winnego przekonały się, że ta nader niezna­
czna i stanowczo nieszkodliwa domieszka sacharyny w zadziwiający 
sposób powiększa wartość win. Jeszcze wygodniejszą od naszej sa­
charyny dla polepszenia win jest nasza krystalloza, a to wskutek jej 
absolutnie czystego smaku. Na jeden hektolitr wina dodaje się nie 
więcej jak 1 do 1,5 gramma krystallozy Heydena, rozcieńczywszy ją 
przedtem niewielką ilością wody. Ilość ta  dodaje się zwykle po fer­
mentacji do wrystałego w beczkach młodego wina: najlepiej zaś do­
dawać po sklarowaniu na kilka tygodni przed rozlaniem do flaszek. 
Wygodnie jest posiadać stale zapas rostworu krystallozy, przygoto­
wanego przez rozpuszczenie 50 gramów krystallozy w litrze wody 
przegotowanej. 20 cent. sześć, tego rostwroru zawiera 1 gram kry­
stallozy.

Wino szampańskie. 40 grm. kiy stall ozy rozpuszcza się w litrze 
przegotowanej wody i dodaje się tego rostworu do wina szampańskiego 
w mniejszej lub większej ilości, stosownie do smaku; średnio, 5 ctm. 
sześć, (ilość odpowiadającą 80 grm. cukru) na flaszkę. Krystalloza 
niezmiernie wzmacnia bukiet w7|na szampańskiego i nadaje mu smak 
słodki, bardzo delikatny.

Wina jabłkowe, owocowe i jagodowe. Dla tych win krystalloza
jest niezmiernie cennym nabytkiem, ponieważ zapobiega tak często

£
powstającej w nich fermentacji, zaoszczędza cukier i prócz tego nad­
zwyczajnie powiększa naturalny owocowy aromat. Wywoławszy fer­
mentację soku (za pomocą dodania prawie połowy pierwotnej ilości 
cukru) dodaje się do młodego wina krystallozę w7 ilości niezbędnej

i
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dla otrzymania wymaganej słodyczy, co sprzyja szybkiemu dojrzewa­
niu wina w butelkach.“

Oprócz tych wymownych reklam, zachęcających jawnie do fał­
szerstwa są jeszcze ciekawsze, ponieważ autorzy ich swoją czelno­
ścią znacznie prześcignęli wspomnianych wyżej pośredników fałszer­
stwa wina. Do tej grupy ludzi żądnych łatwych zysków zaliczyć 
najpierw wypada jakiegoś mżeniera francuskiego, który zaleca wy­
naleziony przez siebie, opatentowany, marką fabryczną zabezpieczo­
ny i nawet nagrodzony dwoma złotemi medalami „stężony ekstrakt 
winogronowy w postaci cegiełek.11 Ma to być podobno najlepszy i naj­
dogodniejszy środek do otrzymania doskonałego wina. Dwie takie 
cudowne „cegiełki“ w cenie po 3 fr. 50 ct. każda, są dostateczne 
aby przyrządzić „100 litrów w ina“ które rp>od względem smaku i aro­
matu w zupełności naśladuje toino naturalneu i które Jednocześnie jest 
przydatne do polepszenia toin zepsutych i jako domieszka do win natu­
ralnych.“ Sposób przyrządzania wina. jak głosi dołączany do „cegie­
łek“ przepis, jest  bardzo prosty, rozgntowywa się bowiem „cegiełki 
winne“ w wodzie, następnie dodaje cokolwiek cukru i wino jest go­
towe.

Po tym wynalazcy „patentowanych cegiełek winnych“ następuje 
niejaki K. Heyler, który w Ingweiler w Alzacji produkuje widocznie 
na wielką skalę, również swego wynalazku „■prawdziwy ekstrakt wi­
nogronowy.“ Dobroczyńca ten poleca swój fabrykat producentom 
wina, objaśnia jak należy z niego przyrządzać wino, wykazuje zy­
ski, jakie z tej fabrykacji można osiągnąć i solennie zapewnia, że 
wino przygotowane w7edlug jego przepisu odpowiada wszelkim wy­
maganiom. Okólnik tego piotektora fałszerstwa załączam poniżej, te 
zaś które przytoczyłem w całości lub też w streszczeniu mogą posłużyć 
nailepszym dowodem jak handlarze umieją zachęcać do fałszerstwa. 
Że fałszerstwo wina rozpowszechniło się ogromnie i to nietyiko u nas 
i że podobnego rodzaju odezwy i okólniki o falsyfikatach winnych 
wielce się do tego przyczyniły, posłużyć może cały szereg petycji, 
wnoszonych do władz różnych państw z prośbą o ukrócenie nadużyć 
fałszerstwa rujnującego sumiennych producentów. Prośby te w wielu 
państwach odniosły pomyślny skutek, w zupełności jednak nie zapo­
biegły złemu, ponieważ pomysłowi zawsze producenci szukają na in­
nych rynkach zbytu swoich fabrykatów'' lub też dostarczają ich żądnym 
zysków odbiorcom albo potajemnie, albo pod zmienioną tylko nazwą.

i
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I tak naprzykład w Maju 1892 r. władze mimsterjalne zabro­
niły firmie K. F. Pollak. w Pradze Czeskiej sprzedaży „ekstraktu 
winnego,“ przy pomocy którego, jak opiewały ogłoszenia, można było 
bardzo prostym sposooem i w przeciągu krótkiego czasu zamienić 
beczkę wody na wino. W lipeu 1894 roku rozporządzeniem mini- 
sterjalnem zabroniono sprzedaży „ess&ncji ivinneja wyrobu tejże firmy* 
ponieważ według opinji rady sanitarnej produkt, ten okazał się dla 
zdrowia szkodliwym. Zalecono również urzędom pocztowym i dro­
gom żelaznym nie przyjmować i nie wysełać „essencji“ wspomnianej 
firmy, jak również wszelkich inuych „essencji winnych.“ Polecenie 
to jednak, jak przewidzieć było można, nie zapobiegło złemu, ponie­
waż dostatecznem było zmienić tylko nazwę preparatu, aby ominąć 
rozporządzenie władzy.

W sieipniu 1894 roku Ministerjum spiaw wewnętrznych i han­
dlu zabroniło sprzedaży preparatów do wyrobu sztucznego wina, j a ­
kie firma Karol Dórnei w Budapeszcie przyrządzała i puszczała w han­
del pod nazwami „Spirytus winogronowy,“ „Pyrolina“ i „Ekstrakt 
gallizowany,“ a to z przyczyny ich szkodliwości dla zdrowia.

Władze Wielkiego księstwa Heskiego w roku 1896 wTydały roz­
porządzenie podwładnym urzędom sanitarnym, ażeby zwracano szcze­
gólniejszą uwagę, na fałszowanie wina za pomocą produktów otrzy­
mywanych z rodzynek, wytłoczyn winnych, drożdży i sztucznego 
wina, a to w celu usunięcia niebezpieczeństwa wyniknąć mogącego 
dla hodowców wina i sumiennych winiarzy. Zalecono przytem za­
rządom municypalnym zwracać uwagę na sprowadzanie w większej 
ilości takich produktów jak rodzynki, wytłoczyny winne, tamaryndy 
i sztuczne wina, które w lazie najmniejszego podejrzenia należy 
przesełać władzom sądowym i wyższym urzędom.

W Hiszpanii w początkach 1896 roku ogłoszono prawo stano­
wczo zabraniające wyrobu wszelkiego rodzaju win sztucznych, cho­
ciażby do fabrykacji takowych używane były produkty zupełn.e nie­
szkodliwe dla zdrowia. Rozkazano przytem władzom gubernjalnym 
zamknąć w przeciągu trzech miesięcy wszystkie znajdujące się w ich 
obrębie fabryki wina sztucznego i zabronić im dalszego wyrobu.

We Włoszech również w roku 1896 przedstawiono izbie depu­
towanych, opracowany przez osobną komisję memoriał, mający na 
celu zabezpieczenie wyrobu i sprzedaży fałszowanego wina. W me- 
morjale tym między innemi powedz;ano, ażeby albo stanowczo za-
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bronić sprzedaży win fałszowanych, albo też zobowiązać sprzedawców 
do objaśniania kupujących, że dane wino jest produktem sztucznym. 
W ostatnim wypadku nalepiać na naczynia kartkę z napisem „wino 
sztuczne,“ gdy zaś wino otrzymane zostało za pomocą fermentacji 
wytłoczyn winnych, cukru i wody, to oznaczać je na kartkach na­
zwą „vinellou (liche wino). Dotąd we Włoszech nic stanowczego je­
szcze nie postanowiono, sprawą jednak ukrócenia fałszerstwa win 
przychylnie została przyjętą przez izbę deputowanych i zdaje się, 
że wkrótce pomyślnie załatwioną zostanie.

Austryjackie ministerjum spraw wewnętrznych, przekonawszy 
się, że wyrób wina sztucznego i pół-win z ekstraktu tamaryndowego 
nadzwyczaj rozpowszechnił się w ostatnich czasach i opierając się 
na opinii głównego radcy sanitarnego, domagającej się zabronienia 
fabrykacji podobnego lodzaju win, jako szkodliwych dla zdrowia, 
ma wydać, jak  donosi „Ze*t. Mr Nahrungsmittelunters.“ za 1896 rok 
rozporządzenie stanowczo zabraniające sprzedaży i wyrobu podobnego 
rodzaju produktów. We Francji, podobnie jak w Hiszpanji, przeko­
nano się, że fabrykacja wina sztucznego przynosi ogromną krzywdę 
nietylko sumiennym producentom wina lecz i społeczeństwu i w końcu 
roku zeszłego izba deputowanych przyjęła większością 312 głosów 
przeciw 168 prawo zabraniające wyrobu i handlu wszelkiego rodzaju 
win sztucznych.

W Niemczech opracowano w roku zeszłym projekt prawa o wy­
robie sztucznego wuna, w którym proponuje się aby l-o wino sztu­
czne, znajdujące się w beczkach na składach było oznaczane jako 
takie, 2-o aby flaszki z winem sztucznem opatrzone były etykietą 
z napisem „Yinosine,“ bez której nie powinno być dopuszczane do 
handlu, 3-o aby nałożono podatek w wysokości 15 marek na hekto­
litr wina sztucznego i 4-o aby na hektolitr „Yinosiny* dodawano 
najmniej jeden gram fenolflalemy w celu natychmiastowego rozpo­
znania sztucznego wina po zabarwieniu, jakie wystąpi od dodania 
alkalji. Prócz tego projekt żąda aby wyrób sztucznego wina dozwo­
lonym był po otrzymaniu osobnej koncesji, aby zabroniono przecho­
wywania i sprzedaży „Yinosiny“ w sklepach handlujących winem 
naturalnem i ażel»y urzędnicy wyznaczeni do rewizji mieli możność 
sprawdzania ksiąg handlowych, w celu przekonania się o ilości do­
starczanych i spotrzebowywanych surowych materjałów i fabryka­
tów, wskutek czego każde przestępstwo mogło by być natychmiast 
wykazane.

i
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Również stowarzyszenie hodowców wina w Colniar wniosło pe 
tycję do sejmu z prośbą, aby sztuczne wino bezwarunkowo ozna­
czano jako takowe, ponieważ obecnie produkiną tak znaczne ilości 
wina fałszowanego, że nazwa „wino naturalne“ nie wystarcza dla 
odróżnienia prawdziwego wina od fałszowanego lub rodzynkowego 
i z wytłoczyn winnych przyrządzanego, z których ostatnie wrolno 
również nazywać liaturalnemi. Zwrucono również w petycji uwagę na 
wina dalmackie i greckie, których kupcy sprawadzają tysiące hekto­
litrów i używają jako przymieszkę (do „fersznitowania“).

Prócz tego ministerjum spraw wewnętrznych otrzymało od ho­
dowców win i kupców kilka zażaleń, w których podniesiono kwestję 
sprzedaży po nader nizkich cenach pozornie czystego wina. przyrzą­
dzanego w ogromnej ilości z wytłoczyn winnych, drożdży i rodzy­
nek. Ponieważ wkno takie według § 4 prawa z roku 1892 może być 
sprzedawane, proszono więc o określenie jego własności i oznaczenie 
jakimś znakiem, z tej głównie przyczyny, że ono bardzo często po­
jawia się w handlu pod nazwą naturalnego i używa się jako domie­
szka do wina prawdziwego.

Starano sio także o obłożenie wysokim podatkiem wina sztu­
cznego, którego fabrykacja doznała w ostatnich czasach ogromnego 
rozpowszechnienia i skutkiem tego przyczyniła się do upadku wła­
ścicieli winnic; pomimo jednak poparcia ze strony ministra Pischeka 
sprawę tę jeszcze odłożono, zdaje się z obawy, że podobne prawo 
znacznie może utrudnić i zmniejszyć wyrób win owocowych i jago­
dowych, jakie w niektórych miejscowościach Niemiec są bardzo roz­
powszechniono.

Pomimo jednak wyraźnych rozporządzeń w niektórych państwach, 
pomimo obostrzeń wywołanych mnóstwem projektów7 dotyczących 
fabrykacji Wina sztucznego, fałszerstwo wina lakos nieustaje. Dowo­
dem tego służyć mogą następujące przykłady, o jakich donosi „Zeitschr. 
fiir Nahrungsmitteluters.u za ostatnie dwa lata. Niejaki C. Neuwrald 
złożył w składach wiedeńskiego banku Union 472 hektolitry „włoskie ■ 
go wina“ i gdy miał zamiar wziąć próbę, na cały transport władza 
miejscowa nałożyła areszt. Wykryło się bowiem, że ov,Te „»Wino wło­
skie“ byio wysłane z Tryjestu jako „pół-wino,“ że na jednej z po­
średnich stacji drogi żelaznej odebrał je  p. Neuwrald i wysłał do 
składów banku za nowym frachtem jako „wino.“ Następne poszuki­
wania wykazały, że wspomniane „wino włoskie“ sprowadził niejaki
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Izydor Pick z fabryki win sztucznych firmy Kohn i S-ka w Barcoli 
pod T ryje sitem.

Firma Kostelitz i Spitzer wysłała do Tryjestu 30,000 litrów 
wina, które, jak  badania wykazały, było produktem sztucznym. Miej­
scowa władza ukarała firmę grzywną w ilości 150 rs., skazała na 
koszta sądowe w ilości około 90 rubli i prócz tego na zapłacenie 
3,500 rubli na rzecz miejscowego towarzystwa dobroczynności.

Trzecia część win badanych w roku 1896 przez stację doświad­
czalną w Marburgu uznaną została jako produkt fałszowany lub też 
zupełnie sztuczny. Wina te pochodziły po większej części od po­
mniejszych handlarzy węgierskich.

Ze 104 prób wina, zbadanych w Budapeszcie przez komisję wy­
delegowaną ze strony rządu, okazały się 53 próby wątpliwej warto­
ści, ponieważ 38 z nich zawierały znaczną domieszkę wody, siedm— 
domieszkę gliceryny, jedna --  sacharynę, a siedm prób okazało się 
winem sztucznem.

Z 56 gatunków win badanych przez J. Benyska *) chemika 
przysięgłego w Fiume, tylko dw'a gatunki win uznane zostały jako 
produkt naturalny, reszta zaś okazała się albo produktem zupełnie 
sztucznym, albo „polepszanym“ domieszką alkoholu, gliceryny lub 
sacharyny, albo też barwionym sztucznie takiemi bai winkami jak ja­
gody bzowe, malwa, koszeniila, kermes, ponceau R., bordeauxroth B. 
i fuchsyna, którą znaleziono w 39 próbach. Prócz tego w jednym 
ze sztucznych win wykryto ołów i cynk w stosunkowo znacznej ilo­
ści. Najlepszym dowodem, powiada Benysek, jak fabrykują wino 
w Fiume, może posłużyć następująca recepta, według której jeden 
z miejscowych fabrykantów przyrządza wino: 1,5 klgr. rodzynków 
włoskich, 1 klgr. fig i 250 grm. jagód bzowych wytrawia się w prze­
ciągu trzech dni z mieszaniną 5 litrów alkoholu i 95 litrów wody 
i następnie dla nadania smaku i aromatu dodaje się 250 grm. glice­
ryny, 500 grm. kwasu winnego i w koncu 200 grm. tak zwauego „Succo 
di Medoc,“ jaki dostarczają z Włoch i który składa się z rośtworu roza- 
niliny i orseli w glicerynie i nieokreślonych bliżej ciał wonnych.

Powracając teraz do fabrykacji win sztucznych, wspomnę iż 
najpodatniejszym i najwięcej rozpowszechnionym materjałem jest

J) Zeit. fUr Nahrungs. 1895, 24.
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t .  zw. .ekstrakt,“ który przedstawia nic innego jak tylko miąższ 
owoców tamaryndowca (Pulpa tamarindorum). Już w roku 1895 wie­
deński klub kupców winnych wniósł podanie do władzy w Oeden- 
burgu i w Fiume, uskarżając się na niektóre tamtejsze firmy, a szcze­
gólniej zaś na istniejący w Kismartonhegy handel win Dawida Storcha, 
zajmujący się na wielką skalę fałszowaniem wina. Podjęte przez 
władzę śledztwo wykazało, że obwiniony D. Storch sprowadzał ogro­
mne ilości ekstraktu tamaryndowego na imię swego stangreta i że 
ekstrakt ten używał wyłącznie do fabrykacji wina, z czego prze­
konano się, że w danym wypadku ma miejsce prawdziwa fabrykacja 
wina.

Eównież w 1895 roku kilkudziesięciu producentów wina z oko­
lic Górza wniosło podanie do władzy z prośbą o obłożenie Wysokiem 
cłem wwozowem miąższu owoców tamaryndowca i wysokim poda­
tkiem wina sztucznego, jakie produkują na wielką skalę w Tryjeście 
z rozcieńczonego i alkohohzowanego soku tamaryndów i farbują naj- 
podatniejszym do tego celu greckiem winem z S. Maura.

Mieszanina taka, zawierająca od 12 do 15# alkoholu i od 2 do 
3# ekstraktu sprzedaje się po cenie około 5 rubli za hektolitr i do­
znaje ona zbytu, ponieważ wino tamaryndowe posiada wiele podo­
bieństwa, szczególniej pod względem smaku, do wina naturalnego. 
Przypuszczać jednak aby wino tamaryndowe było również zdrowem 
jak naturalne nie można dla tej prostej przyczyny, że alkohol żytni 
lub kartoflany, jak i  dodają, jesi mniej lub więcej zanieczyszczony 
alkoholem amylowym czyli fuzlem.

Ilość fabrykantów wina tamaryndowego znacznie zwiększyła się 
ostatniemi czasy i wyroby ich znajdują duży popyt nietylko na W ę­
grzech, lecz i daleko po za granicami państwa Austryjackiego. Pięć 
fabryk mieszczących się na przedmieściu Tryjestu — Barcola za tru­
dniają przeszło 400 robotników i otrzymują sok tamaryndowyr wyłą­
cznie od firm tryjesteńskich. Wina czerwone fabrykowane w Barcola 
.zawierają tylko 10 do 20# wina naturalnego, reszta zaś 80—90# 
stanowi filtrowany wyciąg z tamaryndów z domieszką gliceryny 
i alkoholu. Wino białe, jakie produkują we wspomnianych fabrykach 
i którego wyrób wymaga mniej trudności w samem przyrządzaniu 
i barwieniu, nie zawiera zupełnie domieszki wdna naturalnego. P ro­
dukt ten, zawierający blizko 12# alkoholu, sprzedają po cenie około 
-9 rubli za hektolitr loco Tryjest, osiągając przytem niemałe korzy-
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ści, gdy tymczasem najtańsze naturalne wino włoskie wraz z ko­
sztami przewozu wynosi kupującego przeszło 10 rubli. Z otrzyma­
nych rezultatów badań chemicznych, powiada prof. E Ludwig, można, 
wywnioskować, że fabrykacja wina za pomocą mieszania małej ilości 
wina naturalnego ze znaczną ilością wodnego ekstraktu tam&ryndo- 
wego, alkoholu i gliceryny rozpowszechniła się ogromnie i że fabry­
kat taki znajduje się w handlu jako wino naturalne. Z przyczyny 
tak wyraźnego oszustwa ponieśli ogromną szkodę właściciele win­
nic, ucierpiała niemało dobra renoma producentów wina i co naj­
ważniejsza skrzywdzono konsumentów, ponieważ zamiast zdrowego 
i mefałszowanego produktu puszczono w handel fabrykat o bardzo 
wątpliwej wartości.

Według badań dokonanych w roku 1891 przez Brunnera. miąższ 
owoców tamaryndowca zawiera przeciętnie: kwasu cytrynowego 1,76$, 
kwasu wnnego 6,63£ i kwaśnego winianu potasu 4,87£, a zatem do­
wodnego wyciągu przechodzą wspomniane kwrasy organiczne po wię 
kszej części w stanie wolnym i w7 nieznacznej tylko ilości w postaci 
kwaśnych soli. Z tej przyczyny widzimy ogromną różuicę pomiędzy 
wodnym wyciągiem owoców tamaryndowca i sokiem winogronowym, 
jak również pomiędzy otrzymanem przez fermentację ostatn ego —wi­
nem naturalneni, w którem przeważna ilość kwasów organicznych 
znajduje się pod postacią kwaśnych soli, a nieznaczna tylko ilość 
w' stanie wolnymi. Okoliczność ta z punktu widzenia lekarskiego ma 
swoje znaczenie, ponieważ przy spożywaniu sztucznego produktu, 
przyrządzanego z ekstraktu tamaryndowego, wprowadzamy do orga­
nizmu stosunkowo znaczne ilości wolnych kwasów organicznych, które 
powątpiewać należy, aby nie wywierały ujemnego wpływu na orga­
nizm konsumentówr. Oprócz tego należ}7 mieć na uwadze, że przy 
fabrykacji wina tamaryndowego używa się jeszcze spirytus i gl ce- 
ryna, które to dodatki bądź ze względu na taniość wyrabianego produ­
ktu, bądź ze względów konkurencyjnych nie używ?ają się w stanie 
zupełnej czystości. Skutkiem tego tak  zwane wina tamaryndowT& 
jako zawierające nadmiar wolnych kwasów i domieszkę nieczystego 
spirytusu i gliceryny należy bezwarunkowo uważać za produkty 
o wątpliwej wartości i szkodliwe dla zdrowia konsumentów.

Słodzony sok tamaryndowry, fabrykowany w Tryjeście i sprze­
dawany na miejscu po 6 guldenów za 100 kilogramów przedstawia 
się jak donosi „Zeit, für Nahrungsmitteluut“ za 1895 rok, w postaci
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klarowanego płynu o barwie brunatnawej i kwąskowatym winnym 
•zapachu. Smak posiada bardzo kwaśny, ¡cierpki, ciężar właściwy 
przy 15° C. 1,018 i zawiera w litrze: alkoholu 18,2 grm., wolnych 
kwasów obliczonych jako kwas winny 22,5 grm., ekstraktu 57,0 grm., 
cukru 5,2 grm., kamienia winnego 3,7 grm., gliceryny 11,1 grm. i lot­
nych kwasów, obliczonych iako kwas octowy 0,9 grm. Cyfry te wy* 
kazuią, że badany płyn jest „winem,“ w którem jednak nadzwyczaj 
uderzającą jest ilość ekstraktu, kwasów i gliceryny. Ilość ostauiiej 
wynosi 61,1 grm. na 100 grm. alkoholu, w winach zaś naturalnych 
stosunek jej do alkoholu wynosi od 6 do 14 na 100. Wysoka kwa* 
śność badanego produktu przy obecności 0,9 grm. w litrze lotnych 
kwasów pochodzić może tylko od kwTasu cytrynowego i winnego, 
które, jak wyżej wspomnieliśmy, znajdują się w stanie wolnym 
w miąższu owoców tamaryndowca.

Prawdopodobnie fabrykacja przetworów tamaryndowych opłaca 
się dobrze, skoio pojawili się konkurenci aż w Alzacji, którzy bez 
ceremonji wychwalają swoje fabrykaty, polecają ich producentom 
wina i kupcom, dodają niezbędny przepis wyrobu sztucznego wina, 
wykazują koizyści materialne, jakie osiągnąć można i zapewniają, że 
Wino przygotowane według załączonego przepisu wytrzymuje „wszel­
kie“ analizy. Do takich propagatorów fałszerstwa należy wspomnia­
ny powyżej niejaki E. Heyler, który w rozesłanycn niezbyo dawno 
odezwach, jakie w dosłownem tłumaczeniu podajemy, głosi co na­
stępuje:

Praw dziw y ekstrakt w inogronow y
za pomocą kiorego każdy może p r z y r zą d z ić  doskonale wino.

„Ekstrakt winogronowy wyrabia się ^edynie z winogron’ 
wskutek czego wino z niego przyrządzone może być tylko wy’ 
bornem i każdą analizę wytrzymuje. Kto chce przygotować 
wino, powinien ekstrakt winogronowy poddać fermentacji z cu­
krem i wodą, ponieważ bez fermentacji otrzymanie prawdziwego 
wina jest niemożebnem. Ekstrakt winogronowy dostarcza roz­
maitych części składowych wina, cukier zaś — alkoholu.

„Wino przyrządzane z mego ekstraktu nie różni się niczem 
od tak zwanego naturalnego i jest nadzwyczaj tanie, ponieważ 
•cena litra wina stołowego wynosi tylko 18 fenigów, a litr wina 
deserowego kosztuje 23 fenigi. Wyrób tego wina jest również 
łatwy jak wina owocowego. Nietrzeba być znawcą wina po­
nieważ z przepisem w ręku wyrób nigdy nie może być chy-
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bionym. Gdy wino wystoi się przez pewien czas, to nabiera 
delikatnego aromatu i jest doskonałe do picia. Przechowuje się 
bardzo długo i co miesiąc lub co rok staje się lepszem. Już  od 
wielu la t  ekstrakt ma zastosowanie w Alzacji i nawet sami 
kupcy winni używają go w celu otrzymania większych zysków 
ze swych win. Ekstrakt winogronowy jest obojętny, co znaczy, 
że nabiera on zupełnie smaku każdego wina z którem jes t  zmię- 
szany. Jes t to  wielka zaleta, ponieważ można 50 litrów mego 
wina zmięszać z 10 litrami naturalnego i tym sposobem cenę 
ostatniego znacznie obniżyć. Jeżeli  zmięszać 50 litrów wma 
z ekstraktu winogronowego z 5 lub 10 litrami wina burgundz- 
kiego lub bordoskiego, to otrzyma się bardzo piękne i wyborne,, 
a przytem nader tanie wino czerwone. Liczne zamówienia słu­
żą najlepszym dowodem dobroci ekstraktu winogronowego.

Koszt 50 litrów wina z ekstraktu winogronowego wynosi 
9 marek i 4 fenigi t. j. za jednę flaszkę ekstraktu winogrono­
wego 5 marek 20 fenigów i za 6 kilo cukru 3 marki 80 fen., 
czyli l i tr  wina kosztuje 18 fenigów. Do wyrobu 50 litrów mo­
cnego wina desserowego należy brać 1 flaszkę ekstraktu za 5 
marek 20 fenigów i 10 kilo cukru za 6 marek 40 fenigów a wte­
dy litr wina wyniesie 23 fenigi.
Wspomniany ekstrakt winogronowy jest do nabycia wyłącznie 

u podpisanego fabrykanta i sprzedaje się wraz z przepisem użycia,, 
bez opakowania i przesyłki, po następujących cenach:

1 flaszka dla przyrządzenia 50 litrów wina M. 5, 20, za 
zaliczeniem M. 5,50. { flaszki dla przyrządzenia 25 litrów wi­
na M. 3, za zaliczeniem M. 3,30. 1 próbka z 50-ma gramami
ekstraktu winogronowego dla przyrządzenia 5 litrów wina wy- 
seła się za nadesłaniem jednej marki w markach pocztowych.

E. Heyler w Ingweiler (Alzacja).“
Do flaszek z tym „cudownym* ekstraktem, przy pomocy które­

go można Avode zamieniać na wino, dołącza pomysłowy fabrykant na­
stępujący „sposób użycia

Jeżeli  ekstrakt winogronowy nie używa się zaraz, to na­
leży przechowywać go w miejscu chłodnem.

Do przyrządzania dobrego wina stołowego bierze się 6 
kilo, a dla desserowego —10 kilo cukru krystalicznego. Cukier 
rozpuszcza się w 5 lub 6 litrach wody gorącej, dolewa się doń 
ekstrakt winogronowy i dokładnie spłókuje flaszkę wodą ocu- 
krzouą, ażeby nie stracić osadu; następnie dodaje się 100 gra­
mów drożdży prasowanych (można także użyć drożdży piwnych, 
lecz należy je wycisnąć dobrze w gałganku płócieuuym, od re­
sztek piwa>, miesza wszystko dokładnie i dolewa jeszcze do te­
go 5 litrów wody ciepłej. Wrzącej wody używać nie należy.

*
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Mieszaninę tę pozostawia się w przeciągu 3 do 4-ch dni 
w ciepłem miejscu w naczyniu otwartem, ażeby nastąpiła fer­
mentacja, co z łatwością poznać można po kwaśnym zapachu, 
jakiego nabiera mieszanina i po tworzeniu się piany na jej po­
wierzchni. Po upływie tego czasu wlewa się mieszaninę do 
czystej beczki od wina i dopełnia czystą, ciepłą wodą do obję­
tości 50 litrów. Objętość beczki powinna być większą o kilka 
litrów, ażeby podczas fermentacji nie przelało się. Następnie mie­
szaninę, podobnie jak każde inne wino, poddaje się spokojnej 
fermentacji, o ile możności w ciepłym lokalu, albowiem w cie­
plejszym lokalu szjbciej następuje fermentacja.

Ponieważ dopływ powietrza do beczki może bardzo łatwo 
nadać winu kwaśnego smaku, przeto należy nad otworem szpun- 
towym przybić poczwórny kawałek sukna, który zabezpieczy 
wtłaczanie się zewnętrznego powietrza i pozwoli przechodzić 
gazowi fermentacyjnemu. Daleko lepiej jest zatkać beczkę kor­
kiem, przez który przechodzi szklanna lub inna rurka, na nią 
osadzić rurkę gumową, koniec jej zanurzyć w Daczyniu na- 
pełnionem wrodą, która przepuści gaz fermentacyjny i zabezpie­
czy od dostępu powietrza. Jak tylko fermentacja jest ukończo­
ną, co poznać można potem, że ju ż  więcej nieprzechodzą przez 
wodę pęcherzyki gazu, lub że wino nie jest słodkie i klaruje 
się, to przelewa się je do drugiej beczki ■ pozostawia przez 
pewieu czas w spokoju, ażeby zupełnie się wyklarowało.

Dobroć i czystość wina zależy od fermentacji i dlatego 
irezbędnem jes t  zwracać uwagę, ażeby fermentacja przechodziła 
prawidłowo i całkowicie ukończoną została; wino nie dobrze 
przefermentowane jest skłonnem do powtórnej fermentacji i w na­
stępstwie mętnieje. Ci, którzy pozwalają swemu winu dobrze 
przefermentować, nie potizebują go już klarować. Gdyby je­
dnak wypadkiem otrzymane wino nie było zupełnie przezroczy­
ste, to można je sklarować w następujący sposób: bierze się 
dwa białka, rozbija na pianę, dodaje następnie trochę czystej 
soli i szklankę w,na mającego się klarować, wszystko dokładnie 
miesza i wlewa do beczki, którą następnie skłóca Się w prze­
ciągu 10 do 15 minut, ażeby mieszanina była jednostajną. Po 
upływie 14 dni można wino ściągnąć do butelek. Jeżeli wmo 
ściągniemy za wcześnie do flaszek to ono silnie musuje, lecz 
przechowuje się również dobrze.

£. Hayler w Ingweiler (Alzacja).“

Powyższy, silnie zareklamowany .prawdziwy ekstrakt winogro­
nowy“ otrzymałem przez uprzejme pośrednictwo tutejszego właści­
ciela apteki p. J .  Rutkowskiego. Zawartość pół flaszki wynosiła 310 
gramów; przedstawiał się on w postaci mętnego syropowatego płynu,
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0 ciężarze właściwym przy 15° C. 1,863, barwie ciemno brunatnej, 
zapachu kwaskowatym i smaku silnie kwaśnym. Przy staniu wydzie­
lał dość obfity osad, złożony z kryształków kwaśnego winianu po­
tasu i elementów roślinnych, charakterystycznych dla miąższu owo­
ców tamaryndowca. Badanie chemiczne wykazało w „ekstrakcie“ 
E. Heylera: wody 45,32, ekstraktu 54,72, kwasów obliczonych jako 
kwas winny 16,5#, kwasów lotnych obliczonych jako kwas octowy 
0,032 i popiołu 0,43#. W popiele oprócz potasu, wapnia i śla­
dów żelaza znaleziono kwas fosforowy. W samym zaś „ekstra­
kcie“ wykryto ślady alkoholu, kwas cytrynowy i cukier gronowy,— 
ilości jednak tych składników (jak również kwasu fosforowego) ozna­
czyć nie mogłem, ponieważ znaczną część otrzymanego „ekstraktu 
Heylera“ użyłem na przyrządzenie wina według przepisu zalecanego 
przez fabrykanta. W każdym jednak razie z danych ,akie otrzyma­
łem przekonać się można, że „prawdziwy ekstrakt winogronowy 
Heylera“ jest przetworem z miąższu owoców tamaryndowca, różnią­
cym się dość znacznie od „soku tamaryndowego,“ fabrykowanego 
w Tryjeście. J e s t  to więc nowy „wynalazek,“ jakim fabrykant za­
pragnął uszczęśliwić ludzkość, dopomagając producentom wina i kup­
com w fałszerstwie i w powiększeniu zysków kosztem nietylko kie­
szeni lecz i zdrowia konsumentów.

Wino tamaryndowe posiada wiele podobieństwa do naturalnego
1 z tej przyczyny cieszy się łatwym zbytem i doznaje coraz wię­
kszego rozpowszechnienia jako przymieszka, do win naturalnych.

Odróżnić produkt naturalny od sztucznego umiejętnie przyrzą­
dzonego jest prawie zupełnie niemożliwem, ponieważ za pomocą zna­
nych dotąd odczynów' chemicznych nie ^esteśmy w stanie określić 
stanowczo tożsamości pochodzenia pojedynczych części składowych 
wina. Cechy zaś fizyczne i ilościowe wahania części składowych 
wina naturalnego, zafałszowanego, a nawet sztucznego są często tak 
nieznaczne, że nie pozwalają nam kategorycznie orzec z jakim pro­
duktem mamy do czynienia. Dowmdem, iak trudnem jest rozpoznanie 
wina naturaluego od sztucznego służyć może wyznaczona przez rząd 
francuski nagroda w ilości 100 tys. franków, która do dziś dnia je- 
.szeze oczekuje pizeznaczenia.

Z hyg.enicznego punktu widzenia powinniśmy jak najenergicz­
niej wystąpić przeciw fabrykacji i rozpowszechnianiu tak podejrza­
nego artykułu spożywczego jak wino sztuczne, powinniśmy zaprowa-

i i
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dzić ścisły nadzór nad składami win i fabrykantami rozmaity eh sur- 
rogatów winnych, jednem słowem powinniśmy stanowczo zapobiećz 
rozpowszechnianiu się u nas fałszerstwa tak ważnego produktu jak 
wino. Bezkarnie praktykowana sprzedaż rozmaitego rodzaju surio- 
gatów winnych w postaci „ekstraktów,“ „esencji,“ „barwników“ i „pa­
stylek“ powinna być wytępioną, ponieważ przeznaczeniem wspomnia­
nych środków jest  naśladownictwo, jakie wątpię aby pod wielu wzglę­
dami dorównać mogło produktowi naturalnemu. Również wzbronio- 
nem być powinno rozpowszechnianie wszelkiego rodzaju okólników 
i odezw zachęcających do stosowania surrogatów, polepszania win 
sacharyną i t. p. reklam, wykazujących materjalne korzyści, jakie 
użycie danego surrogatu przynieść może fałszerzowi. Wydanie su­
rowego prawa w tym względzie, a może nawet ogłaszanie w po­
czytniejszych p‘smach firm zajmujących się fałszerstwem w zna­
cznym stopniu ukróciłoby nadużycia.

Nad traktem, łączącym Libawę z Memlem, nad brzegiem mo­
rza Bałtyckiego, o 1 |  wiorsty od Pruskiej granicy, leży miasteczko 
nieduże, bo mające około trzecbset domów mieszkalnych, zwane Polągą. 
Nazwa litewska Połągi „Poląnga“ (pod okna) wskazuje, że z miaste­
czka do morza jest  bardzo blizko, ze merze jest. prawie pod oknami 
mieszkań. Miasteczko, leżące nad szerokim traktom, zawierające 
w sobie niemało zieleni, schludne robi na przyjezdnych i przyjemne 
wrażenie. Z północy i południa otoczone jest ono sosnowemi lasami; ze 
strony zachodnie’ posiada morze, którego brzegi od niedawna upię­
kszają się ładnemi willami i młodziutkim laskiem sosnowym; strona

JA K O  M IE J S C E  K Ą P IE L I  M O R SK IC H  I S T A C J A  K L IM A T Y C Z N A
pr>dal U r  M i c h a ł  A b r a m o w i c z .
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wschodnia przedstawia równinę, urozmaiconą zielonemiłą kami, różno­
barwnemu polami, grupami drzew; równina ta przecięta jest szero­
kim gościńcem, wiodącym do Żuiujdzi, której granice, są odległe od 
Połągi o wiorst, kilka.

Dodatme wrażenie wywołane na przybyszu tym malowniczym kraj­
obrazem potęguje Się w dzień pogodny świeżem i czystem morskiem 
powietrzem, aromatem lasów sosnowych, poważnym spokojnym szme­
rem morza i ciszą, tak zwykłą w małych litewskich miasteczkach. 
W każdym przybyszu powstaje przekonanie, że tu znajdzie warunki, 
sprz}Tjające poprawie zdrowia i wypoczynkowi, niezbędnemu po ciężkiej 
umysłowej lub fizycznej pracy.

Jak dawno Połąga przyciąga ludzi przez swe morskie kąpiele nie 
jest mi wiadomem. Wiem tylko, ze w pierwszej połowie naszego stulecia 
zjeżdżała się tu tak wielka ilość gości kąpielowych, że w Połądze 
nie wystarczało mieszkań; zajmowano więc chaty w okolicznych wio­
skach Kunigiszkach i Świętej i rozbijano namioty, zbierało się tu 
w owym czasie w letnie miesiące do tysiąca rodzin. Po 1862-gim 
roku letni sezon w Połądze ucichł na czas bardzo długi: przybywało 
do kąpieli bardzo mało osób, prawdopodobnie z tego powodu, że były 
właściciel Połągi ś. p. hr. Józef Tyszkiewicz nie życzył sobie, aby 
kąpiele w Połądze stały się rozgłośnemi, będąc zajęty ideą utworze­
nia portu w Połądze, Zbudował więc most na morzu, mający około 
pół wiorsty długości, który jednak zawiódł pokładane w nim nadzieje, 
gdyż piasek, nauoszony morzem, potrzebował zbyt wielkiego nakładu 
dla usunięcia go w takiej ilości, aby statki mogły zbliżyć się do mo­
stu. Po roku 1875 ym Połąga znowu zaczęła się ożywiać. W tym 
bowiem roku spędził tu lato słyuny profesor Kazańskiego Uniwersy­
tetu Dr Winogradów, który znalazł kąpiele morskie wybornemi, przy 
najkorzystniejszych warunkach klimatycznych i, póki żył, każde lato 
wysyłał do Połągi z głębi Rossji po kilkanaście rodzili. Obecny wła­
ściciel Połągi br. Feliks Tyszkiewicz widocznie przekonany, iż Połą­
ga, jako wyborne uzdrowisko kąpielowe, a zarazem jako wyśmienita 
stacja klimatyczna, może zająć ważne stanowisko śród miejsc, słyną­
cych z morskich kąpieli na rossyjskim brzegu Bałtyku, nie szczędzi 
nakładu, aby to uzdrowisko nie ustępowało zagranicznym.

Literatura medyczna, o ile mi wiadomo, nie zajmowała się do­
tychczas Połągą: nie znalazłem o niej żadnej wzmianki w żadnem ze 
znanych mi dzieł balneologicznych. Dr Sokołowski w swej pracy

*

*
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„Leczenie klimatyczne suchot płucnych“ **) zalicza „do liczby stacji 
klimatycznych nadmorskich, a dla chorych naszych dostępnych“ Po- 
łągę, „która, obok powietrza morskiego, jest otoczona bardzo rozle- 
głemi lasami sosnowemi“ *). Znalazłem leszcze w popularnej bro­
szurce M. Wj. „Putiewoditiel po kurortam i morski® kupanjam Bał- 
tijskawo pobiereżja“ 1892 r. następującą wzmiankę o Połądze: „Po- 
łąga w ostatnie lata, jako uzdrowisko kąpielowe morskie stanęła do 
konkurencji z Libawą z niemałem powodzeniem, bo miasteczko leży 
nad samem morzem, którego brzeg w tern miejscu słynie oddawna 
swą dogodnością dla kąpiących się; oprócz tego woda zawiera tu zna­
czniejszą ilość soli, niż w innych miejscach Bałtyckiego morza zawie­
rającego, jak wiadomo, zbyt mało soli z powodu wielkiej ilości rzek 
wpadających w to morze... Wreszcie miasteczko, liczące obecnie do 
3-ch tysięcy mieszkańców7, ma wygląd maleńkiego, czystego miasta.

Proste ulice, domki tonące w zieleni, pokryte dachówką i gon­
tem, gładka, szeroka droga szosowa, stanowiąca główną ulicę, 
park nieduży, lecz utrzymywany wzorowo, parę kroków do 
morza i dokoła las sosnowy, bezustannie nasycający powietrze aro­
matem.“ Tak mniej więcej opisują nam Połągę. W tych wzmian­
kach znajdujemy zbyti mało i z cech charakterystycznych klimatu i mor­
skich kąpieli, wyróżniających Połągę śród innych uzdrowisk morza 
Bałtyckiego. Nim więc te braki będą uzupełnione odpowiedniemi spo­
strzeżeniami, czego spodziewać się mamy prawo, przyjmując pod uwa­
gę przedsiębiorczość teraźniejszego właściciela Połągi, postaram się 
tymczasowo zcharakteryzować klimat i kąpiele morskie w Połądze, 
opierając się, bądź na własnych spostrzeżeniach, bądź na analizie i ze­
stawieniu charakterystycznych cech klimatu i kąpieli sąsiednich i dal­
szych uzdrowisk togo morza, Połąga leży pod 56° szerokości półno­
cnej i 38° 7" (czy 38° 8") długości wschodniej od Ferro. Od półno­
cnych wiatrów chronią ją rozległe sosnowe lasy; takimże lasem, łą­
czącym się z miasteczkiem, zakrytą jes t  ona i od południa. Na wschód 
od Połągi teren podnosi się i w odległości dwudziestu kilku wiorst 
od morza dosięga wysokości stu z górą metrów7. To płaskowzgórze, 
szczyt którego wznosi się koło dwuchset metrów nad poziom morza, 
hamuie w znacznym stopniu siłę wiatrów7 wschodnich — kontynental-

*) Odczyty kliniczne — Serya V, 1893.
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nych, przynoszących ze sobą zmienność klimatu, w chłodne zaś pory 
roku i zimno; a wschodni brzeg morza Bałtyckiego bywa przeważnie 
w jesieni nawiedzany przez wschodnie wiatry, Połąga, zatem osłonięta 
ze wszystkich stron, a tylko odkryta ze strony morza, c :eszy się par 
excellence morskim kiimatem. Znane są cechy klimatu morskiego, 
wpływające zbawiennie na chory organizm*); przedewszystkiem mała 
różnica w zmianie temperatury nie tylko we dnie i w nocy, ale i w ró­
żnych porach roku. To pochodzi ztąd, że morze, ogrzewając się we dnie 
do głębokich warstw i pochłaniając ogromną ilość ciepła, ochładza 
powietrze; w nocy zaś powierzchni i morza, a razem z nią i powietrze 
ochładza się powolnie] dzięki gęstej warstwie pary, unoszącej się nad 
tą powierzchnią Latem klimat morsk jest chłodniejszy od kontynen­
talnego z powodu bezustannego wydzielama się z morza pary, po­
chłaniającej ogromną ilość ciepła, w zimie zaś łagodniejszy dzięki te­
mu, że woda, ogrzana przez lato do głębokich warstw, mając więc 
duży zapas ciepła, może go udziedać powietrzu przez czas długi. Po­
maga w tcm morzu i ogrzewający wpływ na Bałtyk prądu meksykań­
skiego (golfstrómu). Dzięki temu prądowi wszystkie nadbrzeżne mia­
sta morza Bałtyckiego mają latem i w początkach jesieni, w porze 
przez wschodnie wiatry prawie nienawiedzanej, jednakową tempera­
turę. Nad morzem powietrze jest znacznie wilgotniejsze, niż na kon­
tynencie, co przeszkadza wydzielania się pary przez płuca i skórę, 
a wzmaga czynność nerek, która, stając się energiczniejszą, przyczy­
nia się znakomicie do doskonalszej przemiany materji — do lepszego 
odżywiania się. Dalej — wilgoć ogranicza w znacznym stopniu zmien­
ność temperatury, przez co broni od zaziębiania się: w morskim kli­
macie wypadków zaziębienia się prawie nie bywa. (Nie taką jest 
wilgoć miejsc bagnistych: unoszące się z nich błotne miazmy są dla 
zdrowia bardzo szkodliwe).

*) Dla scharakteryzowania klimatu morskiego i kąpieli morskich w ogól­
ności, a Bałtyckiego morza av szczególności oraz działania tego klim atu i kąpieli 
na organizm posiłkowałem się następnemi dziełami: Dr R. F lechsiga, oraz tłć- 
maczoue przez Drów OLeszkina i Sierebrennikowa, 1892. Beriensona i Woroni- 
china 2-gie wydanie, wreszcie Eulenburga, A. G. Feinberga, Dr. med. Carl Scherk: 
„Die H eilwirkung der Höhen-See-und W ald lu ft.“ 1894.

1
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Morski klimat ma ciśnienie barometryczne znacznie wyższe, niż 
klimat kontynentalny, co wywołuje głębszy oddech i powolniejsze tę­
tno. Na morskim brzegu trwa bezustannie prąd powietrza — energi­
czny i zawsze jednakowy: we dnie z morza na ląd, w nocy w kie­
runku przeciwnym. Prąd ten unosząc z ciała pewną ilość ciepła, chroni 
organizm od przygnębiającego wpływu letnich upałów, a zmuszając 
ustrój do zastępczego wytwarzania ciepła, potęguje w nim proces od­
żywiania się, orzeźwia i wzmacnia chorego. Na brzegu morza i na 
samem morzu povvietrze jest idealnie czystem, bo nie zawiera najmniej­
szego śladu jakickbąaź gazów, mikroorganizmów lub pyłu, zawiera 
zaś ozon, wpływ którego na organizm, choć jeszcze nie ścisłe zbadany, 
znany jest jednak ze swej własności niszczenia w powietrzu niższych 
organizmów, a więc i chorobotwórczych. Nakoniec powietrze na mor­
skim brzegu, a szczególnie nad samem morzem, zawiera w czasie du­
żych fal cząsteczki słonej wody, która przy oddychaniu, stykając się 
z błoną śluzową dróg oddechowych, zakatarzonych chronicznie, lek- 
kiem jej podrażnieniem wywołuje łatwiejszą przy kaszlu wydzielinę. 
Na system nerwowy działa uspakajająco stałosó temperatury i klimatu 
morskiego. Widzimy więc, że morski klimat już sam przez się od­
działywa korzystnie na chory organizm, i takie oddziaływanie uczuwa 
chory wkrótce po przybyciu do nadmorskiej miejscowości: odzyskuje 
apetyt, śpi lepiej, czuje się spokojniejszym, bardziej rzeźkim. Morskie 
kąpiele potęgują wpływ powietrza, oddziaływając na organizm chło­
dem, bezustannym ruchem wody, zawartą w morzu solą. W chłodnej 
kąpieli woda, pozostająca w ciągłym rucha, zabiera od organizmu wię­
cej cieplika, niż prąd powietrzny i zniewala go do energiczniejszego 
wytwarzania ciepła, a więc do energiczniejszej przemiany materji. Tą 
zaś ułatwia szybszy i doskonalszy obieg krwi, wywołany uderzaniem 
fal chłodnych, słonych i zmieszanych z piaskiem, silnie drażniącym 
nerwy skóry. Im fale uderzają silniej, im woda jest chłodniejszą 
i zawiera w ększą  ilość soli, tern energiczniejsze bywa podrażnienie. 
Należy jednak pamiętać, że bardzo zimna woda może przynieść za­
miast korzyści szkodę, a zbyt wysokie fale robią kąpiel morską nie­
dostępną. Powyższy opis cech charakterystycznych morskich kąpieli 
i morskiego klimatu tyczy się wszystkich morskich uzdrowisk bez 
wyjątku. W porównaniu z innemi morzami Bałtyckie zawiera najmniej 
soli (od 0,5 do 1,9#, gdy inne morza mają od 2,5 do 4£), prawie nie 
ma przypływu i odpływu, uderzenia fal ma słabsze, klimat wilgotny,.
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z Wysokiem ciśnien-em barometrycznem powietrza i bardzo stały. Kli­
mat taki wpływa dodatnio, szczególnie w letnie m.esiące, na przebieg1 
suchot i zołz. Wiatry na wsehodniem wybrzeżu panują w jesieni prze­
ważnie wschodnie, kontynentalne, w innych porach roku zachodnie; 
zima na brzegu morza Bałtyckiego jest  dość łagodną. Na południu 
morza Bałtyckiego procent soli w wodzie jest najw.ększy i ciśnienie 
barometryczne najwyższe, a czem dalej ku północy, tern zawartość 
soli w wodzie staje się mniejszą, a ciśnienie barometryczne niższem.

Mgły silne i częste bywają tylko w północnych uzdrowiskach 
kąpielowych. Połąga, jako uzdrowisko połudt-iowe Bałtyku, ma wszyst­
kie cechy właściwe uzdrowiskom południowym tego morza, ma zatem 
wysokie ciśnienie barometryczne i zawartość soli znaczniejszą, niż inne 
uzdrowiska krajowe tego morza. Morze pruskiego uzdrowiska Cranz, 
najbliższego od Połągi, zawiera 0,7# soli, a zatem i morze pod Po- 
łągą zawiera takiż procent soli, a możę i większy dzięki temu, że 
pod Połągą nie wpada do morza żadna większa rzeka, któraby roz­
cieńczała wodę morską. (Strumyk Rąża, przepływający przez Połągę 
udziela morzu tak mało wody, że nie może być przyjęty pod uwagę) *). 
Jak wyżej widzieliśmy, opisywane uzdrowisko, osłonione od półno­
cnych, południowych i wschodnich wiatrów, odkryte tylko ze strony 
morza, ma klimat par excellence morski i stalszy, niż w innych uzdro­
wiskach Bałtyckiego morza, bo nie podlega zmiennym kontynentalnym 
wiatiom. Bez meteorologicznych badań nie można ściśle określić tem­
peratury powietrza, wysokości barometrycznego ciśnienia, kierunku 
i siły wiatru, ilości opadów atmosferycznych, ilości dni burzliwych, 
pochmurnych i t. d., a to wszystko jest niezbędnem dla ścisłej cha­
rakterystyki siacji klimatycznej. Miejmy nadzieję, że teraźniejszy 
właściciel zajmie się urządzeniem takiej stacji, co nie jes t  trudnem, 
gdyż Główne Fizyczne Obserwatorjum w Petersburgu chętnie udziela 
pomocy i wskazówek zwracającym się do niego, a niekiedy urządza 
stacje własnym kosztem, z warunkiem komunikowania mu meteorolo­
gicznych spostrzeżeń. Morze w Połądze ma dno piasczyste tak twar­
de, że stopa nie zostawia na mem śladu, przytem wolne jest od konch, 
kamyków i innych twardych przedmiotów, wyrzucanych zwykle wodą

*) Dla określenia procentu soli w morskiej wodzie pod Połągą, należałoby 
tę wodę poddać badaniu.

J
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na brzeg; wytwarza tu ono dość wysokie fale i zawiera większy pro­
cent soli, n,ż we wszystkich tutejszych uzdrowiskach kąpielowych 
Bałtyku. Dzięki tym warunkom,a głównie dzięki znakomitemu klimatowi, 
Połąga zajmuje między nimi niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Prze­
konamy się o tem, gdy uzdrowiska te porównamy z Połągą. Libawa 
ma dno zwykle pokryte morską trawą, wydzielającą przykry za­
pach i nieprzyjemną przy dotknięciu przytem Libawa ma w po­
bliżu jeziora, otoczone bagnami, ma kilka fabryk, których ścieki 
zanieczyszczają wodę morską, a dym — powietrze, dwa porty: wojsko­
wy i handlowy, jednem słowem, stanowi ludne, ożywione, handlowe 
miasto i traci też z każdym rokiem cechy uzdrowiska kąpielowego. 
Uzdrowiska w okolicach Rygi — Dübeln, Majorenhof i inne są rów­
nież, jak Połąga, otoczone lasami sosnowemi i w wyżej wspomnianej 
pracy Dra Sokolowskvego zaliczone do stacji klimatycznych. Uzdro­
wiska te jenak na mil pięć lub sześć od strony zachodniej mają ląd 
stały 125 wiorst szeroki, 80 wiorst długi; odnoga zaś Rygska, będąc 
otoczona z trzech stron lądem, a z czwartej północno-zachodniej wy­
spami Oesel i Dago, tworzy poniekąd wielkie słone jezioro, nie może 
więc tam być charakterystycznego klimatu morskiego, z jakiego sły­
nie Połąga, bo nie może być tam ani idealnie czystego powietrza, an. 
tak wysokiego barometrycznego ciśnienia i tak stałego klimatu *). 
Woda odnogi, zawierająca, dzięki ujściu pod Rygą dwóch rzek Dźwlny 
i Muszy (Aa), zbyt mało soli i nie wytwarzająca tak znacznych fal, 
jak morze pod Połągą, które jest otwarte na dalekiej przestrzeni, nie 
ma cech charakterystycznych morskich kąpieli. Las zapełniony wil­
lami, ograniczony od południa odnogą, od północy rzeką Muszą, a od 
wschodu i zachodu sąsiedniemi uzdrowiskami, nie ma tak blisko miej­
sca ustronnego dla przechadzek i dla napawania się dowoli czystem 
aromatycznem powietrzem, jakie ma Połąga w lasach, przylegających 
do miasteczka. Nakoniec błota na ulicach wymienionych uzdrowisk, 
twTorzące się po deszczach i długo nie wysychające, wskazują, że tu 
piasek tworzy nie tak głęboką warstwę, jak pod Połągą. Windawa 
nie jest tak ubezpieczoną od wpływu wiatrów kontynentalnych, 
a więc klimatyczną stacją być nie może, tembardziej, że znajduje się

*) Pożądanem byłoby dowieść to za pomocą porównawczych badań m ete­
orologicznych.
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w okolicach bagnistych, morze zaś rozcieńczone wodę rzeki Wenty 
(WiB.da.wy) zawiera znacznie mniejszą ilość soli Hapsal słynny z mor­
skich i błotnych kąpieli jest zasłonięty od obszaru morza wyspą Da­
go i ma błotniste okolice. Pernawa leży nad małą wązką odnogą, łą­
czącą się południowym swym krańcem z odnogą Ryguką, i ma dno 
z piasku i mułu. Wszystkie inne uzdrowiska leżą na północno-wscho­
dnim brzegu, a więc nad tą częścią morza, która, jak już nadmieni­
łem, zawiera najmniejszą ilość soli; są one mało, albo wcale nie osło­
nięte od wpływu kontynentalnych wiatrów, które tu pod 59° szeroko­
ści północnej i wyżej są ostrzejsze, niż pod 56. O cechach charakte­
rystycznych klimatu północo wschodniego brzegu mówiłem już wyżej.

Sądzę, że tych dowodów*, które przytoczyłem wystarcza, aby 
przekonać sie, że Połąga, jako stacja klimatyczna i uzdrowisko ką­
pielowe znajduje się w najkorzystniejszych warunkach. Nakoniec mała 
przestrzeń od miasteczka do morza, brak błota nawet po ulewnych 
deszczach dzięki bardzo grubej warstwie piasku, nie przeszkadzającej 
wsiąkaniu wody. stosunkowa taniość życia w tern uzdrowisku, cisza 
i swoboda, wiejska prawie, nareszcie uroczy las, z którym graniczy 
południowy koniec miasteczka, pogrążając się w n m poniekąd, po­
tęgują zalety Połągi.

Miejscowości tej zrobić można tylko jeden bardzo ważny zarzut, 
a mianowicie, że komunikacji» z Li barwą lub ze stacją Prekuln, Liba- 
wa-Romeń sklej kolei, jest nadzwyczaj drogą i niedogodną, na co zwra­
cają uwagę zarówno Dr Sokołowski, w swym wymienionym już paro­
krotnie odczycie, jak i M. W w swej broszurce „Futiewoditiel po 
kurortam i morsk.m kupanjam Bałtijskawo pobiereżja.“ Od Libawy 
do Połąg dość daleko, bo droga, łącząca te dwa miasta, wynosi 10 
mil z górą (72 wiorsty), ale j e s t  równą, dobrze ubitą i doskonale 
utrzymywaną. Idzie ona brzegiem morza lub przerzyna sosnowe lasy, 
jazda więc po tej drodze jest przyjemną. Aby ją przebyć, każden, 
wybierający się do Połągi, ma do wyboru albo karetkę, która odbywa 
tylko 2 kursy na tydzień, albo dorożkę, lub, nakoniec, pojazd, wynaj­
mowany przeż żyda, utrzymującego deliżanse. Podróż karetką kosztu­
je trzy ruble od osoby;* jest przez to uciążliwą, że t rw a  zbyt długo: 
pociągi przybywają do Libawy o godzinie 8 mej rano i 11 -tej 
w nocy, karetka zaś odchodzi z Libawy po południu, jedzie powoli, 
zatrzymuje się na nocleg w karczmie pośród dróg" i przybywa do Po­
łągi zaledwie w dniu następnym. Dorożka na 2 osoby lub pojazd na

\



3—4 osoby można po długim targu nająć za 10,12 lub 15i rs. (cena 
zależy nie tyle od ilości osób, ile od umiejętności targowania się). Tę 
ważną niedogodność, przeszkadzającą w znacznym stopniu rozwinięciu 
się Połągi, jako uzdrowiska, możnaby było prawdopodobnie usunąć 
bez trudu, gdyby właściciel Połągi chciał urządzić stałą komunikację 
w czasie sezonowym własnym kosztem lub na spółkę z sąsiadami mię­
dzy Libawą a Połągą. Przy takich warunkach przejazd mógłby być 
tańszy, dogodniejszy, a przy rozstawnych, dobrych koniach znacznie 
szybszy i dałby właścicielowi pewien zysk; gości zaś kąpielowych 
przybywałoby znacznie więcej, bo wielu z nich zniechęca niewygodny 
i drogi przejazd. (Dokończenia nastąpi).

M IASTA KKCLESTWA POLSKIEGO
W  ŚW IETLE S P R A W O Z D A N I A  D E P A R T A M E N T U  M E D Y C Z N E G O

z a  r o k  1 8 9  2.

(Dokończenie).

Opoczno, na brzegu piasczysto-kredowym rzeczki Drzewiczki, 
przy wylocie jej do Węglanki. Ulice, z wyjątkiem 2, brukowane, 
z placów jeden brukowany. Większość domów żydowska nie posiada 
podwórz. Miejsca ustępowe, wyjąwszy dz sinicę żydowską, znajdują 
się niemal przy każdym domu. Dołów ściekowych mało. Nieczystości 
wywozi się beczkami. Woda studzienna zawiera znaczną ilość wapna.

Sandomierz, na wzgórzu przy Wiśle. Ulice i place zabrukowane, 
jak również większość podworz. Miejsca ustępowe wyjąwszy połowę 
domów żydowskich, znajdują się w każdej posesji w postaci dołów 
wyłożonych deskami. Wywózka odbywa się 4—8 razy rocznie. Woda 
źródlana wytrysku]ąca u podnóża góry.

9. Gtiber nj a S u w  ais  ha.
Suwałki, nad rzeczką, o nizkiin poziomie, Czarna* Hańcza, na ró­

wninie, od północy otwartej; grunt, piasczysty, poziom wody grunto­
wej 1 |  do 3 saż., ulic zabrukowanych okrąglakiem 15, 2 nie bru­
kowane. Plac targowy w śródmieściu, zabrukowany, drugi na obwo­
dzie niezabrukowany. Podwórka małe, mocno zanieczyszczone. Miejsca 
ustępowe, w postaci zwyczajnych dołów, miejscami zaszalowanycb de­
skami, z szufladką, znaleśe można przy wszystkich niemal domach.
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W 468 domach zwyczajne doły, w 34-ch murowane, w 5 cementowe. 
Doły ściekowe znajdują się przy Wielu dcmacb (368). Wywózka od­
bywa się na pola pod orkę. Woda studzienna, dość dobra.

Augustowo, na równinie gliniastej, otoczone ze wszystkich stron 
jeziorami. Prawie wszystkie ulice (z 11—9) zabrukowane okrągla­
kiem. Również i 2 place posiadają bruk. Ustępy prawie przy wszy­
stkich znajdują się domach, doły ściekowe zaś tylko przy niektórych. 
Woda studzienka, zadawalniająca.

W ładysławów, przy rzeczkach Szeszuna i Szyrwiita. Tylko ulice 
główne są zabrukowane (z 19 uiic zabrukowanych 12), 2 place zabru­
kowane również. Miejsca ustępowe tylko przy 191 domach; dołów 
ściekowych mało. Woda wyłącznie studzienna.

W ołkowyszki, na równinie; tylko jedna ulica główna z liczby 16, 
zabrukowana, plac niebrukowany, przy większości domów są miejsca 
ustępowe i doły dla ścieków. Wywózka odbywa się na pola. Woda 
studzienna, zadawalniająca.

Kai war ja, przy rzeczce Szeszuna, na wyniosłości nachylonej ku 
południowi. Brzegi rzeczki, przepływającej przez miasto, grzęzkie, 
błotniste. Z 12 ulic 10 zabrukowano kamieniem. Miejsca ustępowe 
przy 408 domach, zaopatrzonych w skrzynie druciane. Przy 60 do- 
macn zaś zwyczajne doły. Dołów ściekowych mało. Nieczystości wy­
wożą się na pola pod orkę. Woda wyłącznie studzienna, zadawalniająca.

Marjampol, w dolinie rzeki Szeszuny. przepływającej w odległo­
ści { wiorsty od miasta. Przez miasto zaś wije się rzeczka Jawonia, 
wpadająca do Szeszuny. Główne ulice zabrukowane, a mianowicie 
z 23—18, z 3' placów 2 posiadają bruk. Podwórka niemal wszystkie 
zabrukowane. M ejsca ustępowe przy 216 domach w postaci dołów 
ocembrowanych balami, smołą nasyconych. Doły ściekowe znajdują się 
tylko przy domach zamożniej szych mieszkańców. Woda wyłącznie 
studzienna, zadawalniająca.

Sejny, na równinie, przy brzegach rzeczki Maryń; grunt piasczy- 
sto-glimasty. Z 16 ulic zabrukowanych 9 i 2 place. Miejsca ustępowe 
znajdują się przy 147 domach; prawie tyleż jest dołów ściekowych. 
Wodę studzienną czuć siarkowodorem.

10. G u b e r n j  a Si edl ecka.
Siedlce, na nieznacznie zagłębionem piasczystem płaskowzgórzu; 

woda gruntowa na głęb. arszyna. Z  liczby 33 ulic zabrukowanych 27, 
z trzech placów zabruk. 2. Miejsce ustępowe prawie przy każdym do­
mu lecz tylko w '/, oddzielone są od dołów ściekowych w postaci do­
łów ocembrowanych drzewem. Wywózkę nieczystości dokonywa się 
niedokładnie. Woda studzienna, zawierająca dużo części wapiennych, 
soli chlorkowych i domieszek organicznych. Tylko w 5 studniach woda 
jest zupełnie zadawalniająca.

i I
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Biała, na płaszczyźnie pochyłej ku rzece Krzna. Z liczby 18 
ulic, zabrukowanych 18 jak również i plac, przy 20 domach brak zu­
pełny podwórzy. W  mieście około zamku staw wydający przykre za- 
pacny. Miejsca ustępowe znajdują się przy każdym domu; zamiast do­
łów dla ścieków egzystują wyłącznie śmietniki. Wywózka dokonywa 
się na pola. Woda rzeczna, również i zawartość 70 studzien daje do­
brą wodę do pic«a.

Węgrów, w Nizinie rzeki Liwiec. Z  liczby 19 ulic zabrukowano' 
14, z placów zabrukowany tylko 1, drugi błotnisty dotąd nie zaoru- 
Kowany. Miejsca ustępowe w kształcie głębokich na kilka arszynów 
dołów. W dzielnicy żydowskiej brak ich zupełny. Wywózka od­
bywa się rzadko. Woda wyłącznie studzienna, z 80 studzien, rzadko 
bardzo przydatna do picia.

Włodawa, na wzniesieniu piasczystem, nad brzegiem Bugu. Z 18 
ulic zabrukowanych 12, z liczby placów częściowo tylko zabrukowa­
ny jedeu. Z 532 podwórz zabruk. 35; przy 43 domach brak podwórzy. 
Miejsca ustępowe czyli doły wyłożone deskami, znajdują vsię przy 
wszystkich domach. Doły ściekowe bądź też skrzynie śmietnikowe 
znajdują się również przy wielu domach. Wywózka dokonywa się dla 
celów rolniczych. Woda studzienna, dobra.

Garwolin, w nizinie gliniastej rzeczki Wilgo Ulice zabrukowane, 
z 3-cli placów zabrukowanych 2. Podwórza w znacznej części zadru­
kowane. Miejsca ustępowe spotyka się przy niewielu domach, dołów 
ściekowych prawie nie ma. Wywózka do celów rolniczych. Woda 
czerpie się ze stawu zasilanego z rzeki Wilgi, zanieczyszczonego od­
pływami z miasta.

Łuków, w n.zinie błotnistej, otoczonej pagórkami wzdłuż rzeki 
Krzna. Z 23 ulic, wybrukowanych jes t  aczkolwiek licho, 16, z 3-ch 
placów jeden zabrukowany łPejsca ustępowe połączone z dołami ście- 
kowemi, w postaci zwyczajnych dołów znajdują się przy każdym nie­
mal domu; wywózka dokonywa się do potrzeb rolnictwa. Woda z rzeki 
Krzny, zmieniającej się w porze letniej na kałużę do połowy wyschnię­
tą; prócz wody rzecznej nreszkańcy korzystają także ze studzien, 
w liczbie których tylko 2 dają wodę dobrą.

Radzyń, na rzeką Białką. W śródmieściu opuszczony spory staw 
obok zamczyska, służący obecnie jako ogólne miejsce ustępowe; wokoło 
rozchodzi się cuchnące powietrze. Z 12 ulic zabrukowanych 6, szo­
sowanych 2; plac wybrukowany; podwórza w większej częśc niezabru- 
kowane; domy zamieszkałe przez żydów nie posiadają wcale podwórzy. 
Wychodki znajdują się tylko przy domach posiadających podwórka. 
Dołów dla wód ściekowych mało, odpadki domowe wyrzuca się wprost 
na ulicę Wywózka dokonywa się do potrzeb rolnictwa. Woda z 10 
studzien m.ezadawalniająca. Tylko w jednym domu jest studnia ar te­
zyjska, dająca dobrą wodę.

Sokołów, w nizinie rzeczki Cetynka. Z 8 ulic 5 wybrukowa­
nych, z 4 placów zabrukowano 2, podwórz 418, w znacznej większo-
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ści niebrukowane, ustępy i doły ściekowe w postaci zwyczajnych do 
łów tylko przy niewielu domach. Woda studzienna niedobra. Rzeka 
zanieczyszczona w niemożliwy sposób odpadkami z cukrowni.

E . Sokal.

0 odżywianiu niemowląt, podług Dra H. Lohmanna. (Die Diä­
tetische Blutentmischung als Grundursache aller Krankheiten von 
Dr H. Lahraann. Lipsk 1896, str. 142—166).

Nie ulega wątpliwości, że sztuczne odżywianie niemowląt wiele 
jeszcze pozostawia do życzenia, nie posiadamy albowiem prze­
tworu, któryby całkowicie mógł mleko matki zastąpić Trudności, 
jakie się często przy stosowaniu mleka zwierzęcego napotyka spo­
wodowały rozpowszechnienie się „mączek dziecinnych.“ Preparaty 
te, zawierając niedostateczną ilość związków mineralnych, tak wa­
żnych w ekonomji ustroju, w rezultacie muszą wywołać ogólne osła­
bienie, niedokrwistość lub krzywicę, pomijając już rozmaite zaburze­
nia trawienia, wynikające wskutek utrudnionego mniej lub więcej 
przyswajania skrobi. Wprawdzie dzieci, odżywiane mączkami, wyglą­
dają często napozór dobrze, są t łus te  i tęgie, jest to jednak zdaniem 
Lahmann’a objaw t. zw. dyzemii tłuszczowej (fette Dysämie), powsta- 
jącejdzięki brakowi żelaza i spowodowanemu przez to niedostatecznemu 
utlenianiu krwi. U dzieci takich pod tłustemi powłokami kryją się 
krzywicowe kości, cały zaś ustrój nie posiada najmniejszej odporno­
ści i ulega pierwszej ostrej chorobie. Zalecanie przeto preparatów' 
mączkowTatych bez żadnych dodatków należy zaniechać; nawet mąka 
grochowa, bogatsza w składniki mineralne, jest nieodpowiednią. Mleko 
zwierzęce w postaci powszechnie obecnie stosowanej, sprowadza po­
dobne skutki, wT inny wprawdzie sposób. Chcąc uczynić mleko kro­
wie strawnym dla ssawca, rozcieńczamy go wodą w stosunku 3 :1 (prze­
ciętnie 2 : 1 )  nie troszcząc się bynajmniej o następstwa, a przecież 
w ten sposób otrzymuje dziecko tylko 33$ (przeciętnie) potrzebnego 
do budowy ciała materjału. Brak ten możnaby usunąć przez zwię­
kszony dowóz, wiemy atoli, że przewód pokarmowy zdolny jest prze­
robić tylko pewmą ograniczoną ilość pokarmu. Ostatecznym wynikiem 
będzie to, że z lichego materjału powstanie lichy budynek. A warto 
się bliżej przyjrzeć ow'emu matę» jałowi. Podczas kiedy dziecko kar­
mione piersią otrzymuje w litrze mleka 870 grm. wody i 130 grm. 
ciał stałych, dziecko odżywiane rozcieńczonym mlekiem krowiem do­
staje 956 grm. wody i zaledwie 44 grm. ciał stałych; pierwsze spo­
żywa 23,6 grm. ciał białkowych, 39,4 grm. tłuszczu 62,3 grm. cukru 
i 4,5 grrn. soli odżywczych, drugie natomiast zaledwie 11,5 grm.

i i
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białka, 12,5 grm. tłuszczu, 16,4 x) grm. cukru i 2,4 grm. soli. Nadto 
zauważyć należy, że i ten lichy pokarm nie może być całkowicie 
przyswojony, gdyż wodnista uboga w ciała stałe, zwłaszcza zaś 
w związki mineralne krew nie może dostarczyć odpowiednio mocnych 
«oków trawiących. Mięszanina śmietankowa Biederfa oraz mleko 
peptonizowane zła nie usuwają, pierwsza dla tych samych powodów 
co i mleko rozcieńczone, drugie dla tego, że smak jego jest zły, a wy­
niki otrzymane w praktyce przy stosowaniu tego mleka nie Ziściły 
bynajmniej pokładanej w nim nadziei, opartej na rozumowaniu teo* 
retycznem. Nie doprowadza również do celu rozcieńczenie mleka 
zamiast wodą, kleikiem owsianym lub jęczmiennym, takowe bowiem 
nie wiele zawierają części pożywnych, przytem o ile strawność mle­
ka wygrywa dzięki strącaniu się sernika w postaci delikatniejszych 
kłaczków, o tyle z drugiej strony traci (zwłaszcza w pierwszych nie- 
siącach życia) dzięki obecności skrobi. W  obec powyższych braków 
Lahmann w r. 1883 wpadł na myśl, czyby zamiast używanych dotąd 
gatunków zboża nie można zastosować orzechów lub migdałów słod­
kich, obfitujących w tłuszcz i białko. Bogata w związki powyższe 
zawiesina bądź co bądź jest lepszą od czystej wody lub cienkiego 
kleiku. Atoli i w tych preparatach zamało jest odpowiednich soli. 
Brak ten Lahmann usunął przez dodanie soli wyługowanych z ja­
rzyn liściastych (Blattgemüsen), obfitujących w takowe, jakoteż cu­
kru. W ten sposób otrzymał on preparat najzupełniej odpowiadający 
pod względem własności chemicznych i odżywczych mleku kobiecemu.

Nadzieja Lahmann’a, że domieszka (Zwischenlegerung) niełatwo 
ścinającego się białka roślinnego do mleka krowiego ułatwi strawność 
ostatniego przez zmniejszenie spójności sernika, oraz że strawienie 
tak białka i tłuszczu roślinnego, jakoteż cukru i soli nie przedstawi 
żadnych trudności, najzupełniej się sprawdziła tak w praktyce, jak 
i w teorji. Na poparcie słów tych przytaczam w krótkości wyniki 
chemiczno drobnowidzowych badań, dokonanych przez Dra Hutlra. 
W  tym celu przygotował on 4 próbki:

1. Przegotowane i rozcieńczone pół na pół wodą mleko krowie.
2. Rostwór mleka roślinnego (tak bowiem nazwany został pre­

parat Lahmann’a) w przegotowanej wodzie przekroplonej w stosun­
ku 1 : 7.

3. Mięszauinę przegotowanego mleka krowiego z rozcieńczonym 
mlekiem roślinnem w stosunku 1 : 1.

4. Mleko kobiece po 6-o miesięcznem karmieniu.
Poddając próbki owe działamu fermentu podpuszczkowego (Lab- 

ferment) i obserwując takowe pod drobnowidzem Huth przyszedł do 
następujących wniosków:

0 Ponieważ cukier zazwyczaj dodaje się  w ilości potrzebnej przytoczona  
tedy przez L. cyfra je s t  za niska. (Sprawozd.).
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1. Czyste mieko krowie ścina się w postaci dużych ścisłych 
kłaków; dodatek do fermentu podpuszczkowego l°/00 rostworu kwasu 
solnego powoduje natychmiastowe ścięcie się sernika w duże zbite 
kłaki, k tóre pod naciskiem szkiełka pokrywkowego niezupełnie roz­
padają się na mniejsze kłaczki. N a  próbkę jig 2 ferment podpuszcz­
kowy nie działa prawie wcale. Różnica w ścinaniu się mleka ko­
biecego w porównaniu z mlekiem krowiem jest bardzo znaczna, po­
wstające bowiem kłaczki nie posiadają takiej spójności i składają się 
z delikatnych cząstek. JSajciekawiej jednak zachowuje się próbkaM 3. 
I  tu tak czysty ferment podpuszczkowy jak i z dodatkiem kwasu sol­
nego wywołuje natychmiastowy s trą t ,  który gołemu oku przedstawia 
się w postaci jednolitej massy, atoli przy 80 krotnem powiększeniu 
spostrzega się nader delikatne kłaczki tak dalece luźnie obok siebie 
leżące, że cały obraz czyni wrażenie siatki, z delikatnych beleczek 
splecionej. Powstanie tej siatki można sobie wytłumaczyć w ten spo­
sób, że nie ścinające się cząstki mleka roślinnego rozszczepiły kłaki 
sernika krowiego.

Równie korzystnie dla preparatu Lakmann’a wypadły fizjologi- 
czno-chemiezne badania A. Stutzer 'a, który przedewszystkiem pod­
nosi w nim brak skrobi.

Skład chemiczny mleka podług Stutzera jest następujący: tłu­
szczu 34,72$, białka roślinnego (Pflanzencasein) oraz podobnych za­
wierających azot związków 12,00$, cukru i dekstryny 31,02$, soli 
1,64$ wody 20,02$ 1).

Badania nad działaniem soku żołądkowego różnej kwaśności na 
mleko roślinne rozcieńczone wodą ( l  : 7) oraz mieszaninę tegoż z mle­
kiem krowiem dały następujące wyniki:

J) Preparat będący obecnie w handlu podług analizy podług analizy Dra 
W. Kerp’a posiada skład następujący:

W o d y ........................................................24,44$
T łu s z c z u ...................................................24,50$
Białka roślinnego (Pflauken-Casein) . . 7,50$
C u k r u ........................................................41,50$
Niezawierających azotu c ia ł wyciągowych 1,30$

Przeciętna ilość popiołu wynosi 1,15$; skład jego jest taki.
Potasu (K2 O ) ......................  20,60$
Sodu (Nu2 0 ) ...........................  4,00$
Wapma (Ga O ) ......................  35,80$
Magnezu iM gO )............................0,55$
Tienniku żelaza (Fe* 0 3) . 0,88$
Kwasu fosfornego (P.„ 0 5) . 31,20
Kwasu siarczanego (S03) . 6,07
Kwasu krzemowego (Si 0 2) 1,10

Freparat w mowie będący rozcieńcza się wodą w stopniu 1 :5.
(Przyp, sprawozd.)„

t
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1. Pod wpływem kwaśnego soku żołądkowego przy ciepłocie 
krwi mleko roślinne ścina s’ę w postaci delikatnego strątu ; przy 
dłuższem s ta n u  dolne warstwy całkiem się sprzezroczyszczają.

2. Mleko krowie traktowaue w powyższy sposób, wydziela ser­
nik w postaci grubych kłaków, które osiadają na dnie naczynia.

3. Mięszanka rozpuszczonego mleka roślinnego z mlekiem kro- 
wiem w stosunku 1 :2  i 2 :1  daje składający się z delikatnych kła­
czków strąt równomiernie rozdzielony w całej massie płynu. W ydzie­
lanie się sernika w postaci grubych kłaczków wcale niema miejsca. 
Ostatnia okoliczność szczególnie godną je st uwagi i posiada wielkie 
znaczenie praktyczne, ponieważ s trą t tak i jest łatwo dostępny dzia­
łaniu soków trawiących, przeto sernik może być łatwo strawiony 
i nie obciąża żołądka. Jest rzeczą możliwą, że sernik roślinny wy­
maga dłuższego czasu do przyswojenia się n>ż zwierzęcy, nie powin­
ny atoli ztąd wyniknąć poważniejsze szkodliwości.

Na zasadzie swych doświadczeń S tutzer przychodzi do wniosku, 
że mleko roślinne dodane do krowiego nietylko nie zmniejsza jego war­
tości odżywczej, ale owszem powiększa takową tak dzięk’ temu, że 
czyni go łatwiej strawnym, jak również przez obfitość niezbędnych dla 
ustroju składników odżywczych przy jednoczesnej nieobecności skrobi.

Tyle teorja; zobaczmy teraz jakie skutki wydało zastosowanie 
omawianego preparatu w praktyce. M aterjał w tym względzie po­
siada Labmann obfity, opiera się jednak tylko na przypadkach, w któ­
rych przeprowadził dokładną kontrolę; przedewszystkiem atoli zazna­
cza, że niemiał jeszcze przypadku, aby go mleko roślinne zawiodło 
(das mir noch kein Fall zu Ohren gekommen ist, in dem die Vegetabile 
Milch versagt hätte), a to już wiele znaczy.

Przechodzę teraz do kazuistyki, k tó ra  najlepiej rzecz przedstawi.
Przypadek 1 dotyczy dziecka nauczyciela w. Wanger a. Dzie­

cko urodzone 29/IV, 89, odżywiane mlekiem wyjałowionem, cierpiało 
ustawicznie na zaburzenia trawienia; 2/V I waga jego wynosiła 30,50 
grm. 30/VI 38,25 grm. przez cały lipiec biegunka, skutkiem której 
waga 28/VII spadła do 3075 grm.; od 28/VII do IX  dziecko dosta­
wało mieszankę Biedert’a, przy której waga zachowywała się w spo­
sób poniższy:

4/VIII 3200 grm.
11/VIII 3224 n
16/VIII 3280 n
20/VIJI 3300 n
27/VIII 3150 r>
16 /IX 3150 n
22/IX 2200 n
29/IX 3175 n
8;V 3100 n

Od 11/X zaczęto dodawać mleko roślinne i już na drugi dzień 
nastąpiła zmiana w stanie ogólnym: dziecko spało dobrze i nie pła-
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kało, bóle brzucha ustąpiły, stolce nie zawierały niestrawionego mle­
ka, co dotąd stale miało miejsce; wreszcie stan zdrowia o tyle się 
polepszył, że można było podawać coraz większo ilości mleka. Cię­
żar ciała zachowywał się ^ak następuje:

13/X 3125 grm.
20/X 3375 „
27/X 3675 „
3X 1 3850 „

10/XI 4125 ,
17/XI 4450 „
24/XI 4700 „

Liczby te mówią same za siebie.
Dzieci Lachman a przedstawiają następujące dane:

I. A l b e r t  urodzony 21/1 1889. TI. H e n r y k  urodzony 6/1 1890.
Waga 5 dnia po urodź. 3065 grm. Ciężar ciała po urodź. 2950 grm.
Waga ku końc. I mies. 8400 gr. Ku końcowi I mies. 3800 grm.

„ n n 4300 „ * II n 4900 „
„ n i n 4940 i „ H I n 6300 „
n IV n 6050 „ „ IV n 7100 „
• V n 7500 * V r> 7600 „

, - VI n 8000 „ - T i 99 8300 .
n VII n 8800 , * VII n 8900 „

„ » V III n 9750 , „ V III m 9300 „
„ IX n 10800 „ » IX n 9800 „

n n X 71 11400 „ X n 10200 „
n X I n 11800 „ . X I n 10800 „
„ X II rt 12000 „ - X II n 11000 n

Na uwagę zasługuje zachowanie się ciężaru ciała w pierwszym 
miesiącu życia Henryka (II).

6/1 2950 grm.
11/1 3000 „
18/1 3100 „
23/1 3240 „
27 'I 3350 „
3/II 3500 „

Przytoczoue dane świadczą, że w pierwszych dniach po urodze­
niu nie tylko nie nastąpił ubytek, ale owszem nastąpił przyrost wagi 
ciała.

Godnym jest zaznaczenia bezwarunkowo większy i bardziej ró­
wnomierny przyrost wagi w porównaniu z danenn, przytoczonem' 
w tablicy Fleischmanma, Meier’a, fisckericha i innych. Nadto dane, 
dotyczące wszystkich dzieci uderzająco zgadzają się ze sobą, co do­
wodzi, że dodatek mleka roślinnego do mleka krowiego ułatw ia do-

i
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kładne przyswajanie ostatniego oraz, że mleko roślinne stanowi wa­
żny środek odżywczy.

A oto jeszcze jeden przykład.
Dziecko urodzone (9/IX, 90) na 4 tygodnie wcześniej w stanie 

śmierci pozornej ważyło 2520 grin. Odżywianie za pomocą mleka 
krowiego z dodatkiem mleka roślinnego dało następujące wyniki: 

9/XII, a wiec ku końcowi 3 miesiąca waga wynosiła 5600 grm. 
9/1 ,  i  » ,  6250 „
9/II » ,  f  7020 „

W danym przypadku dzięki zastosowaniu odpowiedniego odży­
wiania nader w ątłe przy urodzeniu dziecko w zupełności zrównało 
się z dziećmi, których ciężar po porodzie był o 1000 grm. większy.

Przechodząc od cyfr do ogólnego stanu karmionych we wska­
zany sposób dzieci zaznacza Lahmann, że u jego dzieci ani razu  nie 
zaszły ważniejsze zaburzeni w trawieniu, nie mówiąc już o zabu­
rzeniach w odżywianiu: owszem wzrost i rozwój ich nie pozostawiał 
nic do życzenia.

Na zakończenie kilku słów o pokarmach dodatkowych.
Jakkolwiek dzieci mogłyby poprzestać na samem tylko mleku, 

nie należy jednak czynić tego ze względu, że skład mleka ulega mo­
że znacznym wahaniom, mianowicie: w mleku kobiecem zawartość 
białka może się wahać od 0,71 do 4,80$, tłuszczu od 1,46 do 7,0$, 
cukru mlecznego od 3,88 do 8,45$, soli od 0,12 do 1,95$; to samo się 
stosuje do mleka krowiego. Łatwo zrozumie każdy, że u dziecka, 
które otrzyma tydko 1,46$ tłuszczu muszą nastąpić zaburzenia w tra ­
wieniu, jak również, że dziecko spożywające z mlekiem zaledwie 
0,12$ soli musi z czasem stać się racbitycznem lub niedokrwistem. 
Aby braki te usunąć należy do mleka dodawać odpowiednie pokar­
my. Jakie jednak pokarmy uważać należy za najstosowniejsze?

Dziś w pcwszechnem użyciu są pokarmy mączkowate (rozmaite 
kaszki), mięso (skrobane lub w postaci wyciągu), jaja, ba naw et pi­
wo i wino. Widzieliśmy już przedtem, że pierwsze stanowią conaj- 
mniej zbyteczny balast ula żołądka, co zaś do mięsa, zwłaszcza 
wyciągu mięsnego, to takowe Lahmann uważa również za nieodpo- 
wiadające celowi: wzmagają one czynność serca, powodują napływ 
krwi do głowy, wreszcie dla żołądka dziecięcego są dosyć trudno 
strawne, zawiera.ą w porównaniu z k rw ią mało tłuszczu, mało soli, 
często zato, zwłaszcza nie zupełnie świeże mięso, posiada składniki 
przemiany wstecznej drażniące nerki, naw et toksyny. Lahmann przeto 
pacjentom swoim stanowczo radzi mięsa unikać, zaleca natomiast gorąco 
zamiast mąki w różnych jej postaciach od 4-go miesiąca, a przy za­
parciu stolca i wcześniej 1 - 2  razy dziennie sok owocowy np. po­
marańczowy lub winogronowy, dobrze roztarte  .poziomk., lub porze­
czki, agrest (bez łupin), roztarte śliwki, sok jabłeczny, skrobane 
świeże jabłka, gruszki i t. d, Dzieci, którym do mleka krowiego do-
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daje się roślinne, znoszą te przystaw ki doskonale, zwłaszcza zaś nie- 
gotowane świeże owoce. Od 1—8 miesiąca w cela urozmaicenia ja ­
dłospisu wskazane są rozmaite p rze ta rte  przez sito jarzyny (Blatt 
und V. urzelgemlisen), jak szpinak, marchewka i t. p. Zauważyć je­
dnak tu muszę, żo jarzyny ow'e należy gotować z jaknajmniejszą ilo­
ścią wody w szczelnie zamkniętych naczyniach. Dobrym wreszcie do­
datkiem w tym okresie życia będą i kleiki z owsianej lub grochowej 
mąki, ale pod tym jedynie warunkiem, aby dodawać do nich nieco 
(wielkości ziarna grochu lub bobu) wyciągu solnego (Pflanzen- 
Nabrsalzextrakt), stanowiącego niezbędną część składowrą mleka ro­
ślinnego.

Przygodnie zauważyć należy, że w Hollandji lud prosty słabym 
dzieciom w odstępach pomiędzy karmieniem z wielkim pożytkiem daje 
po łyżeczce naparu zwykłego siana.

Oto pokrótce zasady, jak.eh się trzyma Lahmann. Przewodnia 
myśl jego polega na dostarczaniu dziecięcemu ustrojowi normalnego 
pod każdym względem pokarmu; szczególny nacisk kładzie Lahmann 
na tę okoliczność, aby stosunek składników' mineralnych w pożywie­
niu dziecięcym był jaknajściślej zachowany, gdyż wszelkie wykrocze­
nia wr tym względzie zgubnie odzywają się na rozwoju dziecka. Jak 
dotąd rola soli w odżywianiu ustroju zajmuje zbyt podrzędne miej­
sce, a kto wie, czy bardzo wiele stanów chorobowych trapiących 
współczesnego człowieka, pędzącego całą siłą mięśni i nerwów na­
przód, liiezawdzięczamy właśnie owemu brakowi odpowiednich skła­
dników mineralnych w naszych codziennych pokarmach.

F. Gródecki.

K R O N I K A .

Dżuma. W edług pism indyjskich, dżuma w Bombaju się kończy; w dniu 
lo-ym maja było tylko 11 nowych wypadków i 12 zgonów; późniejsze de­
pesze świadczą o jej dalszem wygasaniu, tak iż obecnie zapewne już zupeł­
nie wygasła. Podobnież ustępuje ona z całej doliny Indusa; tylko w Cutch- 
Mandry (na północ od Bombaju) obecnie jeszcze epidemja się sroży i odzna­
cza się olbrzymią śmiertelnością. ( The Brit. Med. Jovrn. 12 czerwca).

Kongres międzynarodowy w Moskwie. Według rozmaitych dzienników, 
dotychczas zgłosiło się do udziału w zjeździe międzynarodowym około 7-iu 
tysięcy członków. Komitet organizacyjny dla połowy tej liczby obmyślił udo­
godnienia m ieszkalne.

Jedna z głównych dróg z Europy zachodniej przypada przez Warszawę; 
znana firma, urządzająca wycieczki i podróże, T. Cook, właśnie obrała drogę 
przez nasze m iasto dla podróżnych z Anglji (powrót przez Szwecję).

Proces skandaliczny. Analogiczny sprawie Zejdowskiego proces podaje 
specjalny num er „Revue Médicale“ ęcena 1 frank). Jako rzucający światło

»
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na stosunki medyko-etyczne w Paryżu oraz ze względu na przebieg rozpraw 
sprawa czyta się z zajęciem.

Drożyzna teków. Jeden z aptekarzy warszawskich rozesłał lekarzom 
okólniki z zawiadomieniem o przyrządzeniu całego szeregu wyjałowionych 
rostworów środków leczniczych, na których wygórowaną cenę zamszem je ­
steśmy zwrócić uwagę. I tak np za 12 ru reczek , każda z zawartością 1 ctm. 
sześć, eteru, dla którego, jak okólnik opiewa, „sterylizowano tylko rurkiu (?), 
każe sobie płacić pan aptekarz 1 rs.; ponieważ zaś 15 gramów eteru , t. j. 
ilość ażnadto wystarczająca na 12 rurek, kosztuje według taksy aptekarskiej 
6 kopiejek, przeto za rurki, ich sterylizację i za topienie wypada tylko 9 4  
kop!... Większą jeszcze różnicę spotykamy na rostworach z chininą, morfiną, 
ergotyną, kokainą i przetworach rtęciowych, dla których również tylko rurki 
sterylizowano (!). Tutaj przy cenie tuzina rureczek od rs. 1 kop. 20 do 
rs. 1 kop. 80, koszt wyjałowienia płynów i ru rek  wynosi od rs. 1 kop. 10 
do rs. 1 kop. 60.

D r o b n e  w i a d o m o ś c i .  Wino koka, którego sprzedaż w A nglji jest 
dozwoloną bez ograniczeń, przyczynia się, według „The Britisch medical 
journal,“ do nadzwyczajnego rozpowszechnienia kakainizmu. W ino koka 
przyrządzali dawniej z liści, dziś zaś przedstawia ono rostwór kokainy w słod- 
kawem winie i znajduje się w licznych droguerjach angielskich pod nazwą 
„Coca Champagne.“

x  Przy oparzeniach 1-go i 2-go stopnia otrzymał Vergely znakomite 
rezultaty, pokrywając miejsca oparzenia warstw ą r,a kilka mm. pasty, przy­
rządzonej z magnezji palonej i wody. (Farm. Wiesi.).

x  Upijanie się kobiet w Anglji. W edług słów „Britisch Medical Journal“ 
angielki znalazły sobie nowe źródła nabywania napoi wyskokowych w  apte- 
kach} gdzie pod nazwą rozmaitych „ekstraktów  wzmacniających siły “ sprze­
dają wódkę. Przy niektórych podobno aptekach urządzane są specjalne po­
koje, w których kobiety lubiące się upijać przesiadują w towarzystwie 
mężczyzn.

x  Instytut bakteriologiczny otwarty został niedawno w Symferopolu.
(Farm. Wiest. 14).

x  Stacja hygjeniczna ma być wkrótce otwartą w Płocku.
X Ojiary na cele hygjeny. Baronowa Hirsckowa ofiarowała 2 miljony 

franków na rzecz Instytutu Pasteura, 2 miljony franków na założenie nad 
brzegiem morza szpitala dla dzieci gruźliczych i 100 tysięcy rubli na szpi­
tal żydowski w Warszawie.

Brodzki ofiarował 132 tysiące rubli na  utworzenie instytutu bakterjo- 
logicznego w Kijowie; jest to istytucja pozostająca w ręku Towarzystwa walki 
z chorobami zakaźnemi.

Jeden z obywateli Nowego Yoritu ofiarował miljon funtów sterlingów 
na szpital dla kobiet (250 łóżek).

Niewiadomy bogacz ofiarował 100 tysięcy funtów sterlingów na kliniki 
uniwersyteckie w Londynie.
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Bracia Dżamgarow ofiarowali ] 00  tysięcy rubli na budowę szpitala 
w m. Szusza (gub. Elizaweipolska).

x  Wronghton zwraca uwagę na znaczenie mrówek jako pośredników 
iadu dżumy. Wypróżnienia mrówek, k tó re stykały się ze zwierzętami cho- 
remi na dżumę, zaszczepione myszom lub szczurom — zabijają te ostatnie 
w ciągu 12 godzin. [Corresp. f .  Schweiz, Aer. 1 8 9 7 .  N r  5).

x  Podczas wyprawy Nansena n ik t nie chorował na szkorbut. Podług 
Nansena, gnilec jest następstwem zatrucia  ustroju przez toksyny nieświeżego 
mięsa, głównie ryb.

x  Gabriel Roux (z Sionu) przekonał się o niesłychanem zanieczyszcza­
niu drobnoustrojami liści sałaty. Szczególnie szkodliwą stać się może sałata 
hodowana na polach nawożonych odchodami ludzkiemi.

x  W Gdańsku obliczono, że 11 °/0 zabitych św:n cierpiało na gruźlicę; 
śród świń utrzymywanych przy oborach krowich gruźlica była o wiele czę­
stsza, wynosiła mianowicie 60 do 7 0 % .

x  Użytkowanie dla celów diagnostycznych badania bakteriologicznego 
po śmierci nie ma wielkie] wartości, ponieważ, jak dowodzi Chvostek, już 
podczas agonji zachodzi masowa inwazja drobnoustrojów (b. coli i streptococci 
głównie) do krwi. (W ie n .  Klin. Woch. 1 8 9 6 .  X I I .  3).

x  W ypróżnienia krów gruźliczych znwierają laseczniki; więc mogą słu­
żyć jako źródło zarazy. ( Lyon médicale. X X X ,  Nr 78).

x  Do zwierząt domowych, które zapadają na odrę należy, obok pro­
siąt, i marpa. Dr Chaligny opisuje przypadek odry u małpy, ze wszystkierni 
objawrami, jak ie  u ludzi widujemy, aż do łuszczenia. Żuaw, właściciel małpy, 
na 4 ani przed nią zapadł na odrę. (Deut. Med. Ztng. 1 8 9 7 , N r  23).

x  Postępowe zmn.ejszanie się śmiertelności w Belgji za ostatnie lat 35 
wykazują dane Dra Janssens’a opublikowane na marcowem posiedzeniu Bel­
gijskiej Akademji nauk. śmiertelność na 1000 była:

w ciągu lat 186S— 1873 . . . 30
„ „ 1873— 1883 . . . 25
„ „ 1883— 1893 . . . 22
„ /  1893 — 1895 . . . 20
„ roku 1896. . . . . . 18.9

nie bacząc na wieik e skupienie ludność5 i na znaczną ilość fabryk w Belgji.
x  W Paryżu obradowała komisja pod prezyaencją Prousta w celu oce­

ny niebezpieczeństwa przy oświetlenia acetylenowem. Wynikiem obrad było 
oświadczenie się  stanowcze przeciw używaniu gazu tego do ośw ietlania, przy­
najmniej przy obecnym sposobie wytwarzania tegoż.

{La Technologie sanit 1 8 9 7 , N r  1 5 — 16).

i Wydawca J. Polak.

\



Stacye kolei: Muszy- 33..
Poczta (3 razy dzień-

na, Krynica, z Kra­
kowa 8 godz. jazdy, 
ze Lwowa 12 godz.. K R Y N I C A nie) i urząd telegra­

ficzny w miejscu.— 
Apteka.

z Budapesztu 12 g. c . Ł  zak ład  z d r o j o w y  w  G a lic j i .
W Karpatach 590 ih n. p. m. Od stacji  kolejowej godzina bitej dróg . Na 

stacyi wygodd»' powozy. Środki lecznicze: Zdroje bardzo silnej szcza­
wy wapienno-i magnutowo-sodowo żeiazistej. Kąp.ele m ineralne bar­
dzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Sehwartza ogrzewane. ( W  r. I8y6 wy­
dano 40000). Nader skuteczne kąpiele borowinowe. (W r. 1896 wyd. 16000). 
Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy zakład hydropaty- 
czny pod kierunkiem. Di a EPersa. Kąpiele rzeczne. Klimat wzmacniający podal- 
pejski. Wody mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mleko 
sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy Dr L. Kopff 
z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolnopraktykujących. 
Mieszkania— przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w ee.de od 
60 et. dziennie w zwyż.

Dom zdrojowy. Czytelnia, Rest&uracye, pensyonaty prywatne, hotele, cukier­
nie. Kościół katolicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor A. 
Wroński). Stały teatr. Koneerta, odczyty, bale.

S pacer.v w urocze okolice Karpat. Rozległy park szpilkowy wzorowo urzą­
dzony około 100 morgów obszaru.

Frekwencya w r. 1896: 4600 osob.
Sezon od 15 maja do 30 września. W  maju, czerwcu i wrześniu ceny ką­

pieli, pomieszkali w domach skarbowych i potraw w restauracji domu zdrojowego 
o 2ó% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg jak uwolnieft 
od taks kuracyjnych i t. p.

Rozsełka wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopada.
Składy we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą.
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozseła

G. k, Z a rzą d  zdrojowy w Krynicy.

ŻEGIESTÓW w . ™  f  i1« «^  ■ w * »  poczta, telegra! w miejscu-
Najsilniejsza szczawa żelazista Pora kąpielowa trwa od 20 Maja do końca Września.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 
U / n n A  T C r i C C T O t l l ^ l /  kznajduie się we wszystkich wiel- 
W U U A  A , t i ( l i l i o  |  ( / Ifw ^ f t Ą \ k i c h  Składach Wód Mineralnych. 

Lekarz Ordynujący Dr. Wł Hojnacki ast. chor. kobiecych

mieszkania
letnie.

(Stacja pocztowa w miejscu, kolejowa Olkusz, kolei Iwangr. Dąbr.).
Sezon rozpocznie się d. 15-go maja.—Na stacji Olkusz wózki wlościauskie. —Na żą­
danie listowne Administracja Ojcowa wysyła bryczki i powozy.

Lekarz ordynujący Dr. T opolsk i.



JEDYNY SPOSÓB
Za stąpienia mineralnych 

kąpieli

Borowinowych i
, w domu i w kałdej porze 

roku.
' ----- -------------

¡ M M  SÓL BOR01? INO V  A \ MATTONIgfiO fcOG BOROWINOWYj
(wyciąg suchy) > (wyciąg płynny)

■w p a czk a cli po 1 3sil© \ "w 'to-a.tellsa.cła. po 2  Usilo

H e n r y k  M a t t o n i , Franzensbad, Giesshiibl Sauerbrunn, 
Wiedeń, Karlsbad, Peszt. 13681

Istniejący ocl roku 845.

INSTYTUT WÓD MINERALNYCH
W  OGRODZIE' jSASĘIM

W WARSZAWIE
Grraniczna N r ,  14 . Te le fon u

Poleca WOdy mmeralne sztuczne^ dokładnie podług analiz wyrobione 
wodę Selcerską, Giesshiibler i Sodową oraz inne napoje gazow e wszystko 
na wadzie dystylowanej i wyłącznie system em  StruVB’gO przygotowane.

Wody mineralne naturalne św ieżego czerpania, w prost ze źródeł 
sprowadzone. l.

Kąpiele mineralne: Ciechocińskie, Cieplickre, Iwonickie, Wiesbadeń- 
skie, K rynickie, Akwizgrańskie, Trenczyńskie i t. p. wydawane w zakładzie 
kąpielowym przy Instytucie i do domów.

Wodę destylowaną do celów chem icznych, leczniczych i przemysłowych.
S yropy prawdziwe owocowe.
Sezon kuracyjny rozpoczął się  15 Maja, (trwać będzie do końca 

Września), L ekarz stały na miejscu, c ien isty  ogród, Galerja spacerowa, kon­
certy muzyczne poranne.

Expedycja szybka i akuratna na miasto i na prowincję przez cały rok.
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S A I N T - B A P H A E L .  |
Wino Saint-Raiiluel pomagaj

trawieniu. Smak wina tego zna-2P
%komity i dobrze wpływa na p ° - ^  

dniesienie sił. Wino to przy g o - ^  
towane jest według metody Pa-!3
Steina. Zwracać baczną uwagę, b y |g  
każda butelka zaopatrzona była Jj| 
w stempel russkiej komory celnej ^  
Dostać można we wszystkich H an ';®  
dlach W in, Składach A p teczn y ch ^  
i aptekach.

WYBORNE W SMAKI?.

D - r a  C H W I S T K A

ZAKŁADY WODOLECZNICZE
p o m ie s z c z o n e  n a  K ru p ow k aG li i  w  j a w n e j  W il l i

^  hr. Krasińskiego zwanej Adasiówka w Zakopanem.

Otwarte przez cały rok.
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w  W a r s z a w ie  E r a i o w s k i e - P r z e i m i e ś c i e  N r , 6,
naprzeciw Kościoła ś -g o  Krzyża.

Poleca czyste i wystałe W i n a  W e f f i e r -  
^ k i e ,  oraz wszelkie gatunki win zagranicznych 
i stare k i i r a e y j n e  IŚLOiiiaki, przedewszy- 
stkiem zaś c h o r y m  i  r e k o n w a l e s c e n ­
t o m ,  używającym wina na wzmocnienie sił, szla­
chetniejsze gatunki i M a ś l i i o z y  i wytrawnych. 
Kupującym wina węgierskie beczkami, obliczamy 
cenę oryginalną. Na baryłki wyselamy do wszystkich 
stacyi dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie 
począwszy od 3 garncy w cenie 5,00, 5,50, i 6,00 
rs. za garniec.-

Cenniki na żądanie franco, bezpłatnie.

Poręczamy tylko za wina s p r o w a d z a ­

n e  w p r o s t  o c l  f i r m y .
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ôaBoJieHO II,eH3ypoio.—BapmaBa 7 iiOHH 1897 r.
W Drukarni St. Niemiry Synów, Plac Warecki .\s 4.



f l a s i i e p  w y r o M  n a g r o iz o n e  z ło ty m  m e d a l ®  n a  W a r sz a w .  
W y s t a w i e  H y i t e i c z a e j  w  1 8 9 6  r o t a .

Kakao Kuracyjne.
ktfiałko proszkowane i pozbawione tłnstyełijj^ 

części po Es. 1  kop. 3 0 ,  za 1 funt

OR A Z

jako napój zdrowy, a nie narkotyczny, 
w cenie 1£> kop. za funt,

poleca firma

J)
RIESt & PIOT u

w Warszawie
Sprzedaż hurtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy 

Elektoralnej Nr. ^3 w podwórzu,

detaliczna w filji

Senatoi*ska Nr. 8

oraz we wszystkich handlach kolonjainych

w Warszawie i na P ro  wilię, i.

7



PANORAMA TATR
przy ulicy Oboźnej.

Otwarta codziennie od godziny 1 O-ej do zmierzchu.
Cena wejścia w dni powszednie 45 kop., w święta 3 0  kop,;

dzieci płacą połowę.
S P E C Y A LN Y  ZAKŁAD

P r a w iz iw e g o  l e c z n i c z e g o  k e fir u
KLAUDYI SIGALNY

Z KAUKAZU

przy ul. Królewskiej \ .  31
i

W OGRODZIE SASKIM 

we własnym pawilonie.

Trzy medale złote na osta­
tnich wystawach w Paryżu 

i w Warszawie.
KEFIR W D O m .

Wróciwszy z K a u k a z u  przy­
wiozłam ze sobą, wielki zapas naj- 
lepszyjeh grzybków kefirowych do 
wyrabiania kefiru w domu. Do 
grzybków dołącza się dokładny,, 
bardzo łatwo zrozumiały przepis 
do wyrabiania kefiru. Grzybki 
i kefir z nich, podług- mego prze­
pisu przyrządzony, został nagro­
dzony różnemi medalami.

F i l j  a w  W i l n i e ,  laotlzii i  Cie(dio<*iuku.

•
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Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i Departament Medyczny 
w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra S. W.

D la  kaszlących i osłabionych  
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI

z Miodu, Słodu i Z iół leczniczych,
Nagrodzone na wystawach hygieniczno-lekarskicli w Warszawie,  

Krakowie, Lwowie i na Srodkowo-Azjatyebiej w Moskwie.

F a b r y k i „LELIWAC C  w  W a r s z a w i e

u l i c a  . . L L L I  1IW H  Z g o d a  N r .  6.
W yłączna sprzedaż w Aptekach i Składach aptecznych.

• • a  
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$ i  
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NATURALNY COGNAC
z w i r o m  K R Y M S K I C H

fabryki „ I M P E R I A  L“
7̂Ń7- WARSZAWIE,

Fabryka zostaje pod kontrolą p. Prof. N. Milicera. Koniak analizowany 
przez D-rów Nenckiego i Zawadzkiego. Koniak „IMPERIAL*' jaknajczystszy 
produkt z wina zalecany chorym i rekonwalescentom przez powagi lekarskie.

Sprzedaż hurtowa od l 1/, wiadra w kantorze iabryki —  detaliczna 
w znaczniejszych handlach win w W arszawie i na prowincji.


